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I „W szy stk o  to  jedno . p an ie , g d z ie  człek  
. . .  .  • i a  g ło d u  u m rz e !” W szakże  pam ię ta sz  ezy tel-

f | 3  p r z e ł o m i e .  IB łk u , k to  te  s ło w a w y rz e k ł. O tóż w  tem  o-
,  I rzeczen iu  razem  p rzy czy n a  pew nego  zw rotu

Z ap ew n e  n ie  m a  ju ż  u  n a s  n ik o g o , k t o - , w  p r je y  narodów  i w sk azó w k a d la  n ie j. 
by  n a ro d o w e  n a  p rzy sz ło ść  n ad z ie je  b u dow ał Z rozum ie li to  na jlep ie j t .  z .  soc ja liśc i i  tem u
n a  ja k  i ej kul w iek  pom ocy obcej, rozum ie s ię ,  ̂X1w d z ięeza ją  szy b k o ść  sz e rz e n ia  s ię  sw oich
o b cy ch  rządów  d o k t r y n ; k to  bow iem - po d słu ch ać  i  podpa

N a b ra liśm y  w reszc ie  p rzek o n an ia , t e  
k a ż d y  n a ró d  a  w ięc  i p o jsk i, uam  s ię  ty lk o  
abaw ić  m o ż e ,  po lity czn y ch  z a ś  k o n ju n k te r, 
k tó r e  za s ta  c  w  cbw ili jak ie jk o lw ie k  ak c ji,  
u ż y w a ją c  jen o  po  w łąab e j w o li i w łasny®

w  tem  też  p rzek o n an iu  z ab ra liśm y  s ię  do  
ro zb io ru  n ieszczęsnego  po łożen ia  naszego  n a  
osta teczn y m  p rze łom ie  rew o laey i ludów , teua 
sp iesaatej, t a ,  ja k  o s ta tn ie  o b jaw y  św iadczą , 
i m y  fa ta ln ie  w eń  w ciąg n ięc i być możemy.

(D ok. n a s t )

trz e ć  po tra fi po trzeb y  cz łow ieka , ten  go  przy 
ja k ie j ta k ie j zręcznośc i zap ro w ad z ić  potrafi 
tam , d o k ąd b y  in acze j n ig d y  n ie  zaszedł.

K ied y  s ię  w ię c  ro zg ry w a  k w a s tja  u- 
szezęśliw ien ia  ju ż  u ie  n a ro d u  ja k o  całośei, 
a le  poszczegó lnych  teg o ż  jed n o stek , s to im y  

Ś red n io w ieczn a  p o lity k a  p n y ja d m  dw o- j DiCIKp n c c s e n ie  n a  p rze ło m ie  je d n e j z na j-  
ró w  i rząd ó w  m ija  » m in ie  d la  ludów  bezpo  w #i n iej ^ y Cb e p o k  w  ty c iu  lu dzkośc i. Cóż
w ro tn ie - ____ . za tem  nam  P o lakom  w  ta k  w a ln e j cbsrili

S łow o  za c z y n a  s ię  s ia łe m  s ta w a ć  t. j.  OTyDić w y p ad a , g d y  in n e  n a ro d y  bea żadne j 
f ra se s , t e  z ie ib ię  z a m ie sz k u ją  rozm aite  n a - , Wą tPhw odci u legać  z a c z y n a ją  i u leg n ą  aoeja- 
ro d y ,  p rze sto je  b yć  p u sty m  frazesem , a  j a k  j i ,ZBOłn y
ze  zn ak ó w  czasu  w nosić  m ożna, będz ie  fcon O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  w y d a je  s ię
s ta lo w a ł ty lk o  na jrzeczy w iśtazy  fak t. ; m oże n ie jednam n  tru d n ą  —  sąd z im y  w szakże

F a k ty c z n ie  bow iem  b y li d o  n ied aw n a  I *  u k  n ie  j e s t  O czyw iście  trudno , b y ć  m o­
n a  ziCmi k ró low ie  i rz ą d y , a  n a ro d y  c z e m ś |łe i  będz ie  w yk o n an ie  p o s tu la tu  w  odpow ie 
ty lk o  k o n is c z te m  d o  ry e ia  ty e b  z bożej la -  i d z i z aw arteg o  j d o b ra  w o la  je d n a k  i  eboćby  
s k i i t e ty t s c y j  — o d tąd  n a ro d y  być za c z y n a ją , m ał« w zn iesien ie  s ię  po n a d  .m ia rę  kraw ca*  
a  rz ą d y  s ta ją  s ię  in s ty tu c jam i z w o li ludów  j m u n ą ć  by  m og ły  p rze szk o d y , ja k ie b y  w yko- 
i  d i a l ludów , co pew ną różn icę stanow i. E e - i ,m n in n a  zaw ad zie  s ta ły .
w o lu c ja  fra n c u sk a  z a in a u g u ro w a ła  tę  e p o k ę , Jak k o lw ie k  zaw sze s ta ra m y  s ię  m ieć na
czy li racze j z a in a u g u ro w a ła  j ą  ó w czesna k a -  oku  c a łą  P o lsk ę , n a  r a z ie  je d n a k  przew ażn ie  
ta a tro fa  m onareh ji f ra n c u sk ie j bo rew olucja , | o *  .G a lic ję *  p a trzeć  będziem y. Ż e  w szelk ie  
k tó re j w y b u ch  w e  F ra o e ji b y ł ty lk o  po ezą t- j n a sz e  sto su n k i w  te j  c z ę śc i P o ls k i  s ą  niżej 
k iem  trw a  d o tą d . I  w sze lk ie j k ry ty k i ,  to  n ie  u le g a  ju ż  żad n e j

T o , czego za ż ą d a ł w ó w czas lud  fra n -1 w ątp liw o śc i, 
cu zk i, d o tą d  n ie  o s ią g n ię te :  n ieziszczone to. K o d ak a  % innej części P o lak i, w yrzneo-
•ezego s ię  sp o d z iew ał” i  co o trzy m ać  m ia ł i  nego  z ta m tą d  w a lk ą  t a  w o lność , u w ażam y  i 
m a  n a tu ra ln e  p raw o  lud k a ż d y ;  < d tą d  w ięc  *» e m ig ra n ta  i  p r z y b łę d ę ;  w  k ra ju , będącym  
żad en  z ludów  m e  p rz e s ta ł  w a lczy ć  o sw e częgCią n ieg d y ś sz lach eck ie j rzeczy -pospo li 
p ra w a , bo  ż id e n  ich  je sz c z e  n ie  m a w  tu -  te j ,  n iszezy  s ię  p rzez  n ied b a ło ść  w sze lk ie  
p e łn o śc i; rew o lu c ja  w ięe  t rw a m e p rz e rw a lń ie ,  u b y t k i  św ie tn e j p rzesz ło śc i : m-.ejaee urodze- 
a czk o lw iek  p o w a ż n a  i pok o jo w a, od  czasu  nja  k ró la , n a jb a rd z ie j sz lach eck ieg o  ze w szy- 
ty łk o  d o  czasu  tn a e z ą e  s ię  b łyak aw ieą , k tó  i  stk iek  po lsk ich  m onarchów , p ra w ie  sza trem  
r ą  z a p a la  b ąd ź  to  n iec ie rp liw o ść  Indów  b ąd ź  , to i ,  ja k b y  zab rak ło  p o tom ków  tyeb , k tó rzy  
to  u p ó r p rzy  w łaśc ic ie li. ra zem  z n im  sz li  ch rześc jań stw o  ra to w a ć ;

K ew o łu e ja  trw a  w ięc  i n ie  u s ta n ie  aż  ro łn ie tw o , jed y n e  n ieg d y ś  z a tru d n ie n ie  szlaeh- 
d o  sk u tk u ,  pó k i n ie  s ta n ic  u e e lu , a  cel ten , cica  p o lsk iego  obok rzem iosła  w o jennego , u- 
to  zap ew n ien ie  sp o k o jn eg o  rozw oju  K ażdem u p a d a ;  d aw n y  szlach ty  po lsk ie j du ch  obyw a- 
z na ro d ó w  ta k , z ły  po trzeb y  k ażd e j je d n o -  te la k i,  k tó ry m  sta liśm y  przez la t  ty s ią c  n ie  
s tk i  n a leży c ie  za sp o k o jo n e  a  p ra w a  je j  z a - p o zostaw ił p o  so b ie  p ra w ie  an i ś la d u ; trac i 
new n io n e  były. 1 °®a c o r»* b a rd z ie j łą czność  z re sz tą  narodu ,

T o  d ą ż tn ie  z a m a rz o n e  je s t  d z iś  w  p ra- a p rzec ież  s to sunkow o  p o s ia d a  w szystk ie  te  
each  w s iY łtk  cb r rw iliz o w sn y c h  na ro d ó w , a  p ra w a , ja k ie  p o s iad a ła  d a w n ie j... w  je j  p o -  
w y ra ż n ie /  w y s tą p iło  n a  ja w  po  roku  184 8 , s iad an iu , j a k  d aw n ie j, s ą  n a jw ię k sz e  obszary  
ca łk iem  z aś  ja sn o  z a b ły s ło  w  czasach  © stat-j z iem i, te j żyw ie ic lk i ludów .

J a k ż e ż  w ięc  n ieb ezp ieczn e  stan o w isk o  
D o  n ie d a w n a  je szcze  g ó ro w a ło  w  n a  j je j w  cbw ili, g d y  od  zachodu grzm i coraz 

ro d ach  u czu c ie , żc ta k  pow iem y , ja k ie jś  s tra sz liw ie j,  coraz bliżej, p io ru n  m ą jący  roz- 
ogólno n a rodow ej m iłości. D la  ide i sam ej i s trz y g n ą ć  do  k re su  d o b ie g a ją c ą  s tu le tn ią  re - 
od ręb n o śc i n r ro d o w e j s z ły  lu d y  w  bój, je -  w o ln e j ę  narodów ; jak żeż  n iebezp ieczne z tego 
d n o s tk i p o św ięca ły  sw e  w ła sn e  i ro d z in  sw o  ! pow odu  s tan o w isk o  P o lśk i bez w yrob ionego  
ich  s ic z ę śc ie  • im  je d n a k  g łę b s z ą  i pow aż-1 m ie sz c z a ń s tw a , bez o św ia ty  w śró d  najn iższych  
n ie j s tą  s ta w a ła  aię i  s ta je  p ra c a  w e w n ę tr z n a . w arstw  lu d u , fcezb y tu  sam o d zie ln eg o  I —  J a  
ludów , im  d a lsze  i g łęb sze  o b e jm u je  w a r - . k a ż  sm u tn a  je j  p rzyszłość!
• tw y , tem  b a rd z ie j m ieć  zac z y n a  n a  oku  d o  j W  śró d  ta k ic h  o k o licznośc i, z d a je  się
b ro  je d n o s tk i ja k o  n ie z a p ite c z o n y  i  o s ta te - żad n a  d la  p a try o ty  n te  p o w m n ab y  b y ć  za  
ezny  cel ż y c ia  n a re d u , ż y c ia  lud zk o śc i 1 'c i ę ż k ą  p ra c a ,  ż a d n a  z a  w ie lk ą  o fiara  —  i

Złowrogie głosy.
W dzień trzec i m a ja  m iasto  n aase  n a -  

. .  lią o ą  u jrz a ło  ro z lep iouą  po  rogach  
a lie  o d e z w ę ;

a P o lsk a  św ięc i d z iś  r ic z u ic ę  sław nej k o n ­
s ty tu c j i  8 go  m a ja , s ław n ej d la  tego , ż e  w  n iej 
to  sz la c h ta , p o rw ana  p rą d e m  w ie lk ie j Rewo- 
lncyi f ra n c u s k ie j , d ob row oln ie  z rz e k ła  a ię  
częśc i p rzyw ile jów  sw o ich , p o zn aw szy , że 
p rzy w ile je  te. s ą  pow odem  nieszczęść O j­
czyzny .

N iedługo  cieszono  s ię  tą zdobyczą Przy­
sz ła  T a rg o w ica  i w  p ro c h  o b róe ita  wielkie 
d z ie ło , łą c z ą c  s ię  z  n a jead n ik am i d la  obrony 
sw ej p ry w a ty . 1 P o lsk a  u p a d ła !

O d tąd  m inęło  l a t  d z iew ięćdziesią t. Kilka­
k ro tn e  p ró b y  w y sw o b o d zen ia  P o lsk i spełzły 
n a  n iczem , bo  lud  w  n ich n ie  b ra ł  udziału. 
W id z ia ła  sz lach ta  ; że  bez lu d u  n ic  nie zrobi 
i z w ra c a ła  się  do  n iego  z p rośbam i i  obie­
tn icam i ; lecz lud  b y ł g łu ch y m , bo n ie  ch c ia ł 
być n arzędz iem , n ie  ehc ia ł być ś ro d k iem  d o  
ce lu  obcego, lud  uc iśn iony , g ło d n y  i c iem ny, 
n ie  m ia ł żad n eg o  in te re su  w  odbudow an ia  
P o ls k i

I  cóż zrobiono, a b y  ten  lu d  p o d n ie ść ?  
O to  g d y  lud  w o ła ł:  Ś w ia tła ! Odesłano go  d o  
k o śc io ła ; gdy  z a w o ła n o : C h leb a ! dan o  m u 
ja łm u żn ę , a  gdy  z a ż ą d a ł sw obód i  p ra w  
rów nych  z in n y m i, z aw o łano  n a  p o lie y ę ! 
K lasy  up rzy w ile jo w an e  n iczego  s ię  nie n a u ­
czy ły  i niczego n ie  zap o m n ia ły .

G łód i  n ę d z a  co raz  śm ie le j nam  w  oczy  
z a g lą d a ją , a  g d y  s ię  zna leź li łu d z ię .c o  w sk a ­
zu jąc  n a  tę  n ęd zę , p rzy p o m n ie li ludow i od­
w ieczne p ra w a  je g o  i podn ieśli g ło s , w o ła jąc  
o sp raw ied liw o ść , k am ien iem  n a  n ich cisnęli 
ci, co  się  zw ą „pa tryo tam i*  i o d sąd z ili ich 
od  m iłośc i o jczyzny , bo sam i ko ch a ją  ty lk o  
p rzy w ile je  sw o je , a  w  ludz ie  w id zą  ty lko  
n a rz ę d z ie  do sw ych celów  sam olubnych .

G dy  w łaśn ie  w  W arszaw ie  g ru ch n ę ła  
w ieść , że  n a  s to k ach  cyda li w ie sza ją  m ło 
dz ieńców , k tó ry ch  c a ła  w in a , t e  robo tn ikom  
w y jaśn ili p ra w a  ich —  p ra w a  człow iecze —  
w te jże  ch w ili W ie lo p o 'scy  ł  Z am ojscy  śc i­
sk a ją  d ło n ie  m orderców  1

C zas w ięc  w ielk i, a b y  L ud  sam  s ię  w zią ł 
d o  p ra c y  i n ie  o g lą d a ją e  s ię  n a  n ikogo , 
po d ją ł dz ie ło  w ysw obodzenia .

P o z n a jm y  ra z , że ź ród ło  n ieszczęść n a -  
ssyeh  je d y n ie  le ży  w  w ad liw y m  u stro ju  sp o ­
łecznym . że d la  lu d u  n ie  tna*z szczęśc ia , 
d o p o k ąd  is tn ie je  po d z ia ł n a  bogatyeh  i nę­
d z a rzy . w y zysku jących  i  w yzysk iw anych .

Od w y zy sk iw aczy  d a rem n ie  czekam y  
pom ocy. S am i s ię  ra tu jm y , po d a jąc  r ę k ę
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braciom innych narodowości, bo w łączności 
tkw i siła uciśnionych

Ocknij się lado polski i po*naj. w enem 
twoje zbawienie. Drogę i środki ratunku 
wskazuje «  jMOO Program socyaltstgcmg 

Socjaliści poLzaj*.

Oto pt ogram oieszcząsnyeb doktryn zna* 
ny z procesu socjalistów w Krakowie:

.W  kaidem spolsweństwie wnystkto uną- 
dMnU ą Ś M m , skoesmiaaM i polityesw M 
wynikiem wapólaych wtokewyoh usiłowań wssyst 
kick  b n  wyjątki cmłonków .fwi.cjifn.tw* i ten 
eaatem powiały by służyć k i  ogólnej korzyści 
wnyockich, leca w ekatok

j ,  tj. kapitał, ona tytko jo* 
dynio ciągnie wyłączną kenyść s tych oriądsoń.

Taki ątooaaek mntojaaMoi posiadającej ka­
pitał d> w ishm trt dąjąeej awą praoą wyraalt 

► w iaatytncyi najmo, tj. w nr*

wplyaąś aa )«j warunki; on daje kapiu irtm  
wirtośś Uj prscy, otraymijąo waenuan jąj aanę 
rynkową, u  Utną jodynie od Oośd rąk whsoayeh

iseikie inac nraądienia ■polecxno 
et wove Tak aaswaaa „swoboda jedoosU 
jąc m  podstawą atawoą idee „samopomocy* apro- 
wadnoaą została do walki wszystkich prsedw 
wąsyKkon, wilki . t  której i  wycie* cą wychodni 
kapitalisto aitny w środki materyatoe Poebn- 
wioay środków dla prodnkcyi, poabawioay met 
aości niazałeśnej pracy i  sprowadzony do sna 
cienia najemnika, robotnik ntrmea wnseUtą mo­
ralną samodzielność i ulega woli kapitało we 
wnayatkieh przejawach awege indywidualnego i 
apołoczango tycia.

Taki stan neosy wywołał wo wssystkich 
cywilizowanych społecsaauwack nitowania klaay 
pracującej akiernwane kn a użytkowania mną- 
dneń «polecanych na korzyść wasystkkh boa wy­
ją tk i członków społeczeństwa. W  ten apoaśb 
kapitalistycznej teoryi poaiadania narzędzi pracy 
i  podziali produktów przed waUwioną zostata 
toorya secyallsao, zasady którego oatatnimni 
czasy świadomie przyjęto zostały przez robotni­
ków Europy i Ameryki, którzy ten  aamero dątą 
do gruntownej zmiany obecnych etoaazków spo­
łecznych aa korayść pracy, tj. do rewolaeyi spo- 
lecznej.

Rozważanie warunków byU i naszego tak ie 
społeczeństwa doprowadziło nas do przekonania, 
i* tryumf saand aooyalizmu jest koniecznym wa­

li) Zastosowanie w tyciu tych zasad mote I rad an czeskich podczas obrad budżetowych, 
byś dokonaaem tylko przez asm lid  pod moral- Jaaoż w dnia 29. kwietnia owa depuierya 
nem przewodnictwem organizacji ludowej świa- czeska przybyła w osobach pp. Riegera, kn. 
dome,i jego praw i interesów. Lobkowitsa i Schronią do koła polskiego, gdzie

8) Zasadą naasei działalności jeat moralna p . B  i e g e r  powiedział, co następuje:
sgodoośś środków daisłania z założonym

Za główno środki przyczyniające «q do ros 
woja naszej partyi uznajemy:

a) organizacye sił ludowych,
b) istną i książkową propagandę zasad se- 

cyjaUxmu,
e) agrtacyją, tj. protests, demonztracyje i w 

ogóle czynną walką w duchu naszych sa- 
aad i  obecnym porządkiem społecznym.

Program powyśszy w obee bezskuteczności 
dróg legalnych mote być osiągnięty tylko na 
drodze rewolaeyi społeczną).

Zważywszy 
Że dążenia nowoczesnego p ro le ta ria ts  zna­

lazły ostateczny swój wyraz w Miedaynarodo 
atowarzyssanm Robotników, przyłączamy 

ale do następującego orzeczenia, przyjętego prasa 
1-esy kongres tego stowarzyszenia ;

^Zważywszy 
Że dozwolenie robotników powinno byó 

jedynie tylko robotników, te  walka o 
ich wyzwolenie nie powinna dążyć do wytwo­
rzenia nowych klas uprzywilejowanych ale do 

równych praw i równych obowiąz­
ków dla waayatkieh;

zależoośc robotnika od kapitału je«t 
źródłem wszelkiej lie  woli, poll tyczu B|. moralnej 
i materyjalnój

.K lub czeski poczuwa się do obowiązku 
przez tn o je  ta obeeoe prezydyum wyrazić 
koła polskiemu najserdeczniejsze podziękowa­
nie za jego stanowczą obronę rezolucji, tak 
nadzwyczaj ■"ażnych dla narodo czeskiego w 
sprawie uniwersytetu p-agskiego i czeskich 
szkół średnich. Takie zgodne postępowanie 
repre-entantów dwóch bratnich narodów przy­
pomina mi dawne czasy, kiedy to dzieje pol­
skiego i czeskiego narodu wykazują wiele mo­
mentów wspólnych. Wszak oba narody miały 
nawet jednę i tę samą dyn istyą. Wrogie oko­
liczności i wypadki zamiast sprowadzić pożą­
dane a zupełnie połączenie się oba narodów 
jakiego niedościgniony i wzniosły przykład 
podają nam dzieje w Unii Polski z Litwą i 
Kasią, spowodowały rozłączenie na drogach 
dziejowego rozwoju —  W Austryi jednak zno­
wu one poniekąd zeszły się z sobą i podają 
sobie dłonie bratnie ku wzajemnemu popiera­
nia swoich interesów. —  Zapewniam panów, 
że klub czeski nie okaże się niewdzięcznym 
za wyświadczone usługi“.

W imieniu koła polskiego odpowiedział 
prezes G r o c h o l s k i :  „Sądzę, że w imienin 
ośiłego zgromadzonego koła polskiego mówię, 
wyrażając zdanie, iż podziękowanie ze strony 
kluba czeskiego je s t niespodzianką dla koła 
polskiego. Koło polskie nie uezyniło nic, jak 

-■ ,  tylko eo uważało za swój obowiązek n iean ił-
„Że wskutek togo, ekonomiczne wyswoleuło ni0g« Rezolueye czeskie popieraliśmy chętni* 

robotników stanowi wielki cel, któremu podle- j z całego przekonania o ile sił starczyło, i 
* * ' wM rtU, reehj p o l i ty . . . . ; I mo4s | i „ , ,  M

, 2 .  » .ty .tk i .  d a tjc h c a . n tjto  pp0, roi,  „  p 0lakó<r. jeksli cbodii o
ra b lly  t h  » bmk „IliUTOfci poniędif robgt- mwraM_ kt4ro d l ,  Mm.g o  „ atodll „okodz, »  
nik.mi rtto jch  saleti prooy „  po.odjłc.joh | niotTkalae i <«ięte. Z t  m i . ię  p r .„ d ę  — u  
ktąladi i o b t.k  b ruenk log . tjoduou.oU  U u  j to i * i , dlii«m Kotó xgrom oitane, któro potaior-
pracujących różnych krajów;

.Ż e  wyawolenie robotników nie jest zada­
niem ani miejscowe* ani narodowem, ale sooy- 
jalnem, sadaniem, któro interesu je wszelkie cy­
wilizowane społeczeństwa i  rozwiązanie którego 
saloży od teoretycznego i praktycznego współ­
istnienia tych społeczeństw ,

„Że ruch wzbudzony pomiędzy robotnikami I

nadiieje. nreozyście ostrzega, aby nie powtarza ] wiłdomjeni że jeQeraf Uris-Melikow życzy

dzi, że rocnlnoye czeskie były na porządku 
dziennym jego obrad, i zostałe przyjęte bez 
najmniejszej opozycyi*.

0  rzekomych układach Loris-Melikowa 
z Polakami krąży wiele plotek. Jako rzeca 
p e w n ą  jednak donosi „Dziennik Poznań­
ski* z Petersburga co następnie:

Rodacy nasi z Królestwa, chwilowo ta

dawnych błędów oraz wymaga połączenia u- sobie widzieć się < nimi i rozmówić. N astą­
piła konferencja, która miała p r y w a t n y .silowaa dotychczas roadsiehmyeh.

„Z tych powodów I p o u f n y  charakter. Jenerał Loris-Uelikow
■ i r  ł .  prosi. Ob, n)7,niawiano z mm

f W *  <” ” wi" 3 W r“ 4"“ , n i. ja k . i  j.noratoiu i L ęd n ik io m . .1 . jako 
1866 ro k . M wintoa, k  j M n | » k  t .  j +  L ' ri, . Usl kowem _  d, | ej u
również wszystkie związki i pojedyneme ooobl-  . „ ^  . A„u_ r>

r, " T J  T T iL T b U stości don należące uznają za zasadę swegorunkiem pomyślnej przyatoości narodu Polskiego, ^  ,r  -v - " ' “ o s u u  względem wszystkich ludzi bez róż-
Id n s  apolecm pn j e i t  obowiaakiem kaiiiog-t Po : “ “ 1  w ,roaniA  ^  __ ______________  _____  ______

Prmodf. ^ z e d l ^ ł c  ,  j , i , k 7  i w .Inofci rnligij^ej k,. mów«. tó g .
K oogrc .w a ta  aa aw i| otow»a»k tąda- ^  ,

że czynny odział w walce z ustalonym porząd-. 1

laka, przenoszącego lee milijooów hi^a polskiego 
nad interesy szlachecko - kapitolietyczobj cząstki 
naszego narodu.

Zaaady, kiórt tcysuajemy, są  Hastrjmjqcs
1) Społeczeństwo zapewnia każdej jednostce 

wszechstronny rozwój sił prsyrodzoiych.
2) Środki i narzędzia pracy powinny przejść 

Z rąk jednostek na wspólną własność pracują­
cych i tym sposobem praca najemna, zamienioną 
bądaie pracą zrzeszoną w stowarzyszeniach fa­
brycznych, rzemieślniczych 1 rolnych

3) Każda jednostka ma prawo do korzyści 
z  rezultatów stowarzyszonej pracy, prawo, które 
w przyszłości określą sami pracnjąey na pod­
stawie nauki.

prosi o to, ażeby Polacy żądania swoje w me­
mory aie sformułowali. Ze żądania i prawa 
Polaków pojmuje w zupełności, lecz wszystko 
wymaga czasu i stopniowego rozwoju. Prawa

nie praw człowieka i obywatela nie tylko dla 
członków stowarzyszenia ale dla kaźdel jedooet 
k i spełniającej swe obowiązki 

„Niem a prom; bet obowiązków, mcma obo­
wiązków bez praw,"*

Warszawa, Wrzesień 1878 r.
Bez komentarza!

Przegląd polityczny.
Notujemy dwa najważniejsze fakta z poli­

tyki, która ciągle bardzo jest nieciekawą. Plor- 
i )  Zupełna równość społeczna obywateli wszym jes t zbliżenie się ku sobie dwóch 

bez różnicy płci i rasy i narodowości. i narodów, aczkolwiek dość jeszcze nie znaczne.
5) Wprowadzenie w żyde powyższych za- drugim okoliczność, o której wiadomość za­

sad jest sprawą wszystkich pracujących bez róz- sięgnięta jest z bardzo wiarygodnego źródła, 
nicy rodaąju pracy i narodowości, zatem rewo- ! żo w Moskwie rząd wreszcie na serjo zamyśla 
locya społeczna musi byó powszechną i miądzy- o zmianie systemu rządzenia.

Klub posłów czeskich do reichsrstn wie­
deńskiego uchwalił, aby koła polskiemu po­
dziękować przez osobną deputaeyą za poparcie

0) Na ząaadzie tego żądamy federacyjnych 
‘ wiątków z seeyjaliatasd wszystkich krajów.

rodzojn, że się 6ame przez się rozumieją i 
żądania do nich się odnoszące nie będą s ta­
nowiły trudności. Cu do innych żądań radziłby 
jednak w memoryale zachować wielką baczność. 
Mianowicie nie mogą Polacy żądać ani otrzy- 
mać nie takiego, ezegoby Rosjanie sami n il 
posiadali; wyjątkowe mstytucye i stanowisko 
nie są obecnie możliwemi, lecz zmiany tylko 
równocześnie ze zmianami w Rosyi mogą n a ­
stępować. —  Dalej mówił, Że pojmuje i uznaje 
w zupełności dążność Polaków, aby mogli 
znowu razem połączyć w jeden naród rozer­
wane części, że do tego przyjść musi, że jest 
to dążność całego świata słowiańskiego, że 
dla niego nadeszła era, ażeby się skupił i 
łączył —  lecz obecnie dla tych dążności nie 
pora. R osja w niczem ich popierać nie może; 
Rosva bowiem jes t obecnie rekonwalesoentką, 
która wszelką ostrożność musi zachowywać', 
która ani Austryi a z w ł a s z c z a  Prus ni­
czem niepokoić ani drażnić nie może i nie ebce. 
Rezultatem rozmowy było, że ma być ułożony 
memoryał i na żądanie Lnia-M dikow a wrę
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tu m y  ministrowi spraw wewnętrznych Ms- jaskraw o problematyczną pewno** ****** 
fcowowL Na tem ogranieząją się. o de wiem j .d łużników  w rachunku bieżącym*, 
a  opieram » ę  na najlepszym źródle, wszystkiej T a k ie  i tajemnicza pozyeya w aktywach
wiadomości dotycząc** mniemanych układów .; pod tytułem .S a ld a  różnych rachunków*, 
Co na pewne t  tego widać, że Loris-llelikow której treść bliżej niew iadom a, olbrzymio 
ust człowiekiem wielkiej zręczności — jaki j  wzrosła w r. 1879 w porównaniu a rokiem 

.aż będzie memoryal, czy i jaki odniesie sku- 1 poprzednim o 285.931*91, wynosi bowiem 
—  to rzecz przyszłości, o której w te ) jw  r. 1879 795.020 93 

. Uwili ani tak ani owak mówić nie można, i  Uważaliśmy przeto za naaz obowiązek 
gję zaniosło na zmiany w Boayi, to m ożna; odsłonić słabe strony bilansu Banku ruaty- 

jg i  przypuszczać; ie  zaś w razie zmian nio-j żalnego i wyrażamy na podstawie powyż- 
gtyby się dla n?s otworzyć pewne widoki, t o ; szego przedmiotowego i bezstronnego roz- 
pewna. Cży jednak Loris-Melikowowi powiodą bioru przekonanie naste, że przy tym  stanie 
się J*fto zamysły i plany, przy których roz- rzeczy rozdawanie dywidendy f  tantjemy 
winięćiu i my byśmy coś zyskali... to są wszy- j dną m iarą usprawiedliwić się n ie da*, 
alko pytania. O statnie walne zebranie Banku włoś-

■ — ; ciańskiego wyrobiło w nas to przekonanie,
' że potrzebaby bardzo radykalnych środków.

Doroczne Walne Zebranie , f j j f
ZłkUdu kredytowego w .o.cl

(Dokożesoai*.) Bwej powadze wyładowanych kas werthei-
. Niebezpieczeństwo Bankowi p rtez tę  mowskieb, zanadto gruba powłoka miedzi 

ogromną sumę zaległości grożące, jes t tem i opancerzyła Jej czoła, aby jakiekolwiek szła- 
bardziej ra żąc e , jeżeli się uwzględnia n a - ; chetniejsze uczucie nimi powodować mogło, 
atępne w pasywach Banku znajdujące śią po ; Bezwstyd takiego uprzywilejowanego roz- 
ayeyc, m ianowicie: boju nie zna granic, a  jeżeli mu już ktoś do­
ln y  gnaty kasow e w obiegu . J .184.500-—  jedzie do żywego, to utytułow ana powaga i
W ylosowane listy zastaw ne 743 900--— 

„ ' fbjig. kom. .  . 5 900-—
Odsetki od linów  zaatawnyeh 251.499"
]>ywidendy d la wkładek udział. 71.157 28
itaległe odsetki na asygnatach

k a s o w y c h .............................................. 21.339*48
Ogół tych p o z y c y j  a » -  

w i e r a j ą c y c b  s a m e  l a d a  
d z i e ń  w y  p o  w In d z i a n e  i 
w y  c o f a n e  b y ć  m o g ą e * p r e ­
t e n s j e  w i e r z y c i e l i  B a n ­
k i ,  W y n o s i  p r z e t o  . . 2,278.295:89

Otós pomimo, i e  pokrycie tych pozycyj 
frodług ien natury powinno być p łynie, a 
przynajm niej każdego czasu zrealisować się 
dające, niestety w Banku włościańskim jak  
pokasuje zestawienie strony aktywów ze stro­
ną pasywów, także do tego pokrycia służą 
po wielkiej części owe zaległości odsetkowe 
i  kapitałowe, których wartość w każdym ra ­
die jest bardzo w ątpliw ą.

W łaśeiwej wartości pozycji wykazanej 
w  aktywach pod dziwnym tytułem „należy- 
tości na nabvtyeh realnośeiach i nieruchomo- 
mościacb* w 'kw ocie 197 127*16 nikt w świe- 
cie ocenić nie potrafi, dopóki nie będzie zna­
n ą  przynajmniej szacunkowa wartość tyeb 
.realności i nieruchomości* a  to tem mniej, te  
to „realn. i nieruchomości* żadnego dochodu 
nie przynoszą, bo żadnego nie wykazano. 
Zaznaczyć tylko należy, że pozyeya ta  wzro­
sła w porównaniu z odnośną pozyeyą za r.
1878 e 30.390-30, co dowodzi wzra* tającej 
rek rocznie niemożliwości przymusowego 
sprzedaw ania gruntów chłopskich drogą licy­
tacyjną.

Pozyeya .D łużnicy w rachunku bieżą­
cym* w r. 1879 wynosi 895.188-98, więc o 
198.54) 67 więcej, aniżeli w r . 1878. Że po- 
zycya ta  wznaeznej części Zawiera wątpliwe 
wierzytelności (dubiosa), możemy wnioskować 
* p M jey i .saldo  odsetek w interesach r a ­
chunku bieżącego • w ykazanej w rubryce 
.Z y sk i za r . 1879* w sumie 31.466* *7, 
względni8jąc przytem, że suma .wierzycieli 
w rachunku bieżącym* wynosi w r. 1879 
tylko 194.4 86-49

Otóż w r. 1878 pozyeya .D łużnicy w ra­
chunku bieżącym* wynosiła tylko 696.647 29,

d czas kiedy suma .w ierzycieli w rachunku 
ącym* b j ła  w owym roku 263.420.02, 

ą  mimo to .sa ld o  odsetek w interesach ra ­
chunku bieżącego* wynosiło jeśzese 36.154*87.

▲ zatem dochód stosunkowo tak  niezna­
czny z interesu rachunku bieżącego w roku
1879 w kwocie 31.466*47 w ykasuje dość

znakomitość z garbam i chłopskiej skóry u-
cieką się pod skrzydła poli-yi, a gdy nawet 
tam nie znajdzie ratunku, obleciawszy po­
przednie adwokatów, sądy a naw et ck. pro- 
kuratoryę, gdy  wszędzie oprócz wzruszenia 
ramionami nie znajduje obrony, m ilknie z re- 
s) goacyą i broi dalej. Mniejsza jednak o  te 
pojedyneze wrzody społeesne, ale nie mniej­
sza , jeżeli zniszczenie szerzy coraz więcej 
swoje zagony.

Obecnie zanim kraj zbiorowy wynajdzie 
środek, który powstrzyma tatarskie zagony 
Banku włościańskiego i wyciągnie z toni 
tysiąoe rodzin już ginących, wypada przede 
wszystklem postawić przed tą  otchłanią o- 
strzcgająoe rogatki i odgrodzić drogę nieba­
cznym. N a to jest odpowiedni środek, jeżeli 
w łaściciele większych posiadłości, księża, 
nauczyciele i w ogóle każdy uczciwy oby­
watel k raju, którego dobro tegoż obchodzi, 
zw iążą się w apólny łańcuch i rozwiną jak- 
najsilniejszą a g itac ję  pouczającą, k tóra nie 
nominie najm nieistej sposobności, gdzie się 
włościanie zbierają, iż by ich pouczać i zakli­
nać, aby nie wchodzili w tadne styczności 
z Bankiem włościańskim. Obecnie przygoto­
wuje się krótka, treściwa w zrozumiałem dla 
ludu tak polskim j i k  i ruskim języku odezwa, 
która w najprzystępniejszy sposób objaśniać 
będzie lud, eo go czeka, jeżeli nadal zaeią- 
gać będzie pożyczki w Banku włościańskim. 
B roszura ta w obydwu językach musi być 
przynajm niej w 50 000 egzemplarzach dru 
kowaną i rozrzuconą darmo, a że wydawnic­
two tak ie przechodzi siły  naszej redakcyi, 
postanowiliśmy zebrać kom itet z kilku zna 
nych i poważanych obywateli, którzy czuwać 
będą nad dobrowolnemi ofiarami, jak ie aa  
wydawnictwo broszury złożone zostaną. Nie 
ulega wątpliwości, *e działalność tej broszu­
ry  odda jak najlepsze usługi krajowi.

K 0 R E 8 P 0 N D E N C Y E
Z Kongresówki.

Z nad granicy pruskiej 3. m aja 1880.
Województwo nasze Kaliskie pod wzglę­

dem udogodnienia komunikacji nie dożnaje 
bynajmniej tej pieczołowitości, jak dajmy na 
to : Lubelskie, leżące także nad granicą ale 
a u s t r y s e k ą .  Sprawa budowy kolei Lódzko- 
wieruszowskiej z drogą do Kalisza, ciągnie 
się już od kilku lat, chociaż ważna rola jej 
przypada w handlowo-przemjsłowyeh stosun­
kach Moskwy szczególnie z Niemcami Od

Warszawy bowiem (a zatem i miasta Moskwyj
do - zagranicznych handlowych punktów, 
wzmiankowana linia daje następujące skróce­
nia drogi, jako to :  do 'Wrocławia 25 mil, 
Pragi 35, Drezna 25, Lipska 33, do Kolonii 
Paryża et. 12 mil. Rząd oprócz koncesji, nie 
daje żadnego subsydyum ani gwarancji, — 
.wysoezajsze* pozwolenie na budowę było 
już dane przed dwoma laty, cofnięto je znown 
i kolei jak nie ma tak nie ma. Widać, śe 
Moskwa za korzystniejsze i pilniejsze uznała 
udogodnić sobie drogi do targów (ozy zatar­
gów) z Austryą, kiedy do Galicji saoay bu­
duje z pospiechem.

Robiliśmy także starania o połączenie 
Tomaszowa rawskiego *) drogą żelazną ze sta- 
eyą Koluszki, tego roku jeździła nawet depu- 
tacya do Petersburga w tej sprawie i to nie 
z gołemi rękami, ale z gołemi powróciła, nie­
stety, nic nie wskórawszy. Ozorków fabrycuy, 
z Łodzią na gwałt potrzebuje szosy. Stawiszyn, 
który jest punktem ważnym dla plantatorów 
buraków, lamentuje w niebogłosy o drogę do 
Turki, z Chocza do Krlisza, ze Zbierak i 
Dzierzbina widzimy setki furm anek, które 
wioząe setki tysięcy pudów buraków do Złot­
nik lub Brudzewa, grzęzną i łamią się w błocie 
wiosennem i  jesiennem, a grecki minister 
dróg na wszelkie prośby o pozwolenie tudzież 
na przedstawienia gubernatora diabelskiego 
nie nie dozwala budowąć i bynajmniej się nie 
troszczy o ten kąt bezdrożny pod p r u s k ą  
g r a n i c ą ,  kiedy na Lubelezsków, .ograni­
czonych... bliską Austryą* łaskawym jest 
niezmiernie in  pundo  budowania dróg, jak  
się o tem dowiadujemy od wiarygodnych osób.

Jest to fakt tembardziej uwagi godny, 
ponieważ także dostrzegamy, że stosunki po­
między Moskalami a Niemcami znowu nie­
zwykle zaczynają być serdeczne, liubefnstor 
nie pominie żadnej okazji (świąt lub galówki) 
aby nie zaprosić landrata z Ostrowa. Naczelnik 
komery Wieruszewakiej, rzeesyw. rad stanu 
M aluga, ugaszcza każdej niedzieli drużynę 
urzędników pruskich u  siebie, do kapitana 
P r e o b r a ż e ń s k i e g o ,  naczelnika straży gra­
nicznej, codzień zjeżdżają pruscy oficerowie 
na przyjacielskie pijatyki. Poprzednik jego, 
kapitan A f a n i  e s  ie w nie żywiący takich 
8ympatyj do Niemców, został tranalokowaay. 
Serdeczność ta nie wydaje się nam po formie 
polityki, z jaką Moskwa wybuchała na austrya- 
eko niemiecki sojusz.

Mieliśmy tu kaeapów z carstwa po to­
wary. którzy opowiadali, że tracenia rewoło- 
cyonistów w Petersburgu odbywały się ma­
sami. Gazety wspomniały tylko o małej ezęśei, 
inne odbywały się na dziedzińcach więzien­
nych, bo egzekucja publiczna spowodowywała 
zawsze wielkie zbiegowisk*.

Policja moskiewska miała otrzymać donos 
z Prus, że znaczna ilość broni została wpro­
wadzoną przez komory Jurburgską i Tauroś- 
s k ą ; dało to powód do podejrzeń, jakoby za­
chodnie gubernie były siedliskami rewolu­
cjonistów.

W Warszawie (podobnie jak w Dęblinie 
i Modlinie) urządzają Moskale tak zwano ko­
lejowe „stac je wojenne* czyli po prostu bu­
dują fortyfikacje koło dworców "kolejowych. 
(Mówię głównie o Warszawie, bo o fortyfika­
c jach  Dęblina i  Modlina zapewne wiecis od 
dawna).

Bawił tu  u nas przez kilka dni pomocnik 
kuratora szkół W o r o ó c ó w .  Z obejścia się 
jego znać było chęć zatarcia przykrego wra­
żenia, jakie wywołał poprzedni pobyt samego 
kńratora, który fanatycznie nienawidzi Pola­
ków. Woroóców ma być kreaturą następcy 
tronu, a zatem ogładzony liberelnośeią, albo­
wiem i „naślednicy moskiewscy* bywają swy- 
kle bardzo liberalnymi, dopóki nie zasiędą na 
tronie.
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tateistra oświeceni*, abadaad oMycwieco faknl- 
MM po priejtein no drugi knt». M l  «o*ti 
bezpłatnie aosessciać no lekiyo. jeżeli się i  ebo- 
wtąią. po okoóoseain nook praes fcrsy tate u 
rsedowaś w wydateUch cywilnych. Roupornodoo- 
nia to, naoUMue wykonywano od pfsjszłego raka 
(akadcwicktego) do noiwwr*yt«de warszawskim, 
•dpoariedaio prawidłom, które jak ohowiąnnjo w 
wkodemii petersburjskiej. o wskntak tej aowośsł, 
Moskwa popycha PoUhą coowo o krok jeden 
•sprsód da swego paniom niwelocyjnojo

m  Warszawie odbicie oię w kritce po 
steds—i« paychiśtów, calem natolanio słownictwa 
U j nonki. No poaiedawrtn ten , oprdca lekarzy 
moja ale mutdowoń profesorowie: Strove a ł f  ar- 
aoowy i Jatjoa Ooiierowiea «e Lwowo. — De­
partament poantowy soprawsdso a łatwi en io w 
odhiorna piantetaych przesyłek Listy nowioro- 
joca mniej aid 100 rubli, M i  odoossone do 
doan adresantea, co do tego czas* było rzeczą 
niesłychaną pad r  sodowi cer*. Starzy en /new­
sboy głośno wyrażają powątpiewanie o adtniu 
nfe tej reformy (s powoda przyrodom<(p Mo- 
okoLw mpiąga do kradzieży.)

I  Ostrowa (no Podlesia) donoszą, ha tyfns 
te a  grasaje i zobiaro 1 oaoe odory a pośród u- 
boOoMj ludności IzrssLktej. Mie.tkań-y tej ooo- 
d f  odorowywoli roemnego sabiydjam 500 r». po- 
ansa ma lakorsowi n Lab lina, oby stele osiadł 
M d  nich, tecs tonie od nówlł. — W powiecie 
tobolskim, ee  wsi ś  w is  a i k 1 - a  o I a. adorują 
aie sod wypadki K orbuknla no bydle rogate®, 
o  kompetentni u  podłyoh wolach aiali skonsta­
tować. te  przyczyną choroby było pojenia w a* 
pen ta) wodzie

• Miedzy Puławami o 8aedonuersea society 
kursować statki porowe. Trzy razy no tyisteó 
odpływa takie z Polew do Sandomierze statek 
parowy „Zeftr,* będący własnością pani Dobro* 
wolskie) 2egiaga oo Wiśle parowcami zoetetn 
arsgohwaną tek, i i  odpływający •  Połow w ra­
u t  m on  o* drogi dated.

0 tnaW nul r Jk m  i o m  U  
amtubamżKam.

W  śym» ry tm ó w  wyuM a w  fpz________
*  Mi asa** nwpitowita frame -p. L.
t bM m wtetowyv a w io  ty e ń to c g s , a  cz ło n k a

|«ezczc w r. 1878 odbył podrrtt 
•M ik o w ą  po Niemczech, o  zainteresowawszy 
•ię  hodowlami kanalizacyjnem t, studyował 
spraw ę tę szczegółowo Spostrzeżenie zwoje 
jak o  też sposoby ulepszenia kenelizacyj mia 
eto Lw ow a, przedstawił a a  zgromadzenia 
Towar*. Politechnicznego we Lwowie. Do 
podniesienia tej sprawy spowodowało go 
przekonanie o wadliwości kanalizacyi m iasta 
Lwowa i poczucie obowiązku obywatela wzglę­
dem miasta lodziooego.

Autor przeebodai ogólną wadliwość da- 
waiejzzyeb kanalizacji miast. System. ka- 
ualizaeyi spławnej i tejże w połąezpaiu ze 
sstneznem  nawodnieniem wodą kanałową; k a ­
nalizac ję  sp ław ną, której kanały odprowa­
d za ją  ciecz kloaczną do wód płynących; 
ooenę systemu k analizacji spław nej; system 
kanalizacji Ł z .  s e p e r a e y j o y .

O racjonalniejszych sposobach wypróż­
n iana zbiorników i wentylowaniu wychodków; 
nareszcie kończy kanalizaoyą miasta Lwo­
w a  T a  ostatnia rnbryka jest dla Lwowa 
jak o  stolicy kraju najważniejszą; antor powo­
łując się na to. eo jnż inni przedtem pisali, 
mianowicie ze stanowiska sanitarnego, jak  
np. d r. Opolski w  rozprawie , 0  kwestyi la- 
trynow ej", (Rocznik Tow. tech. t. II. 1871 r.) 
w ykazuje namacalnie wadliwości kanalizacyi 
lwowskiej i to, eo już kn lewitom u usiłowa­

no zmienić. Oprócz Wielu ujemaych stron, 
z których powstają nieuniknione wyniki na 
szkodę zdrowia mieszkańców. ja k  np. prawie 
już w  ża d ao m . miaście eywili*«wanem nie- 
praktykow any sposób w ypróiaiaoia zbioroi 
ków, charakteryzuje w jaskraw y sposób na­
szą dotychczasową gospodarkę m iejską A 
dalej znowu mówi autor i sin*'.nie

^G iętk i za riu t, jakibym  jaszcze kanUi- 
zaeyi Lwowa u&iyait. jw t  ten, że użytkuje 
z .P e łtw i" , tego ubogiego w wodę po.oozk* 
jako  z otwartego kanąlu, gdyż piyoao a czę­
stokroć s tale  nieczystości wychodków (wyko 
nauyeh w systemie wolnego spądu), jako też 
płyny * zakładów przemysł »w jreb(farbiarai, 
rzeżai it i.i  wpuszczane bywaią za pośre­
dnictwem k an iłó w jd d  otw artegj k»ry ta łfa ł- 
żwi w obrębie nsjwięesj ssluditioaych części 
miasta*.

W  rieczy stm ei tak ie aa-iiedbanle 
pod względom warunków higjony. jak ii się 
we Lwowie rozw ielm iżniło , tradoo n tw ot 
pojąć, gdyż dziś doizło do tego, Że najlud­
niejsze i n ijpiękniej *ze otęśei m iast i ,  jak 
np. Plac Marjacki i HUieki, naprzeciw S sa ­
ku hipot. i kamienicy, w której się mieści 
księgarnia Polska, a  więc taż obo t bezpo­
średniej osi ruchu m iasta, osoby słabszych 
nerwów muszą chodnik, prowadzący piprzed  
księgarnię Polską i B inkiem  hipotecznym 
omijać, gdyż tam  zabiiące miasmata w yw ią­
zują formalną sa ra tę . Jakkolw iek mamy 
kom isję sanitarną, takow a dotąd me umiała 
się zdobyć, aby zamożnego obywatela kamie 
picy zmtslć do zmoknięcia kanału i zapro­
w adzenia choetaż tymczasowo systemn becz­
kowego Dajemy ty lko  tea  jeden przykład 
z najprycypalniejszegi m iejsea stolicy. Cóż 
się d ipiero dzieje a a  mniej prsystępnyoh uli­
cach i p lacach? W każdem innem ucywili- 
zowanem mieście tylko nie we Lwowie, ko ­
m isja  sanitarna jużby dawao zam knęła i 
opieesotowała w mowie będą-ą kamienicę, 
gdyż atmosfera, ja k a  się a tam tą i w /w iązuie 
jes t prawdziwą ohydą dfa g»spod»rki miej­
skiej.

W racając do dałszei treści broszury, po- 
dziclamy najzupełniej zdanie autora, t e  .w o­
bec iśńnąfo stopnia zaludnienia w pojedyn- 
ujajsdh dwiShiinach, w obec tak  wielkiej róż- 
aurw sm Ae sposobu życia, m ieszkania i 
suMkuAmM, jakoteś ! zamożności licznych 
waffttw ludności Lwową, k tóra przedstawia 
otyzAona rozmaitość, nie wolno nawet w 
przedatępnsm omawianiu sprawy zapomnieć 
o tern, iż na rasie o zastosowaniu jednego 
systemu, względnie tych samych sposobów 
w calem mieście mowy byó-Aie może, lecz 
że dopiero w specjalnem rozpatrzenia sprawy 
wyłonią się odpowiednie wskazówki."

Bardzo cenną uwagę czyni au tor, że w 
skutek braku kanalizacji .w iele przedmieść 
jes t bardzo zawilgoconych,* a my dodamy, w 
czem nam zapewne całe gremium lekarskie 
przyzna słuszność, te  we Lwowie zaledwo 
jak a ś  część m iasta posiada domy, które nie 
są naWfckról zakażone wilgocią, tak  dawniej 
ja k  i w nowszych czasach budowane. We 
L w o#ię nic rzadkiego, iż wilgoć sięga na­
wet na pierwsze piętra przez, co uaiemoteb- 
nionem jest ożywanie obić papierowych lub 
ipnych, gdyż takow e bezzwłocznie olegają 
zgnilizoie.

I  cóż ztąd w yn ika? Oto nie jednostki 
nie setki, ale tysiące osób skazane są  na 
choroby i kalectw a reumatyczne, któryohby 
w innych w arunkach pomieszkaó nigdy nie 
saznaly a  ileż to wypadków mogliby k aż­
dego czasu konstatować lekarze lwowscy, że 
choroby, na które leczą pocjentów, albo się 
znacznie przedłużają lub też stają się wcale 
niewyleczalnemi s powoda atmosfery, jak a  
się ze zgnilizny pomieaskań wywiązuje.

Ciekaweby były cyfry statystyczne le­
karskie, któreby w ykazały, jak i procent g i­
nie przedwcześnie nowo narodzonych i kil-

ikuletnieh dzieci, gdcie g łó w ią  p rs re iT u ą  
śmierci stanowi wilgoć w pomieszkoaiaeh, a  
inaczej być nie może, g d / t  słabe te roiliuki 
od przyjścia na św iat połykają dniem  i no ­
cą  truńznę

A uter zw raca jes teze  n a  w a tn ą  rzecz 
uw agę:

„Ze przy edpowieduiem traktow aniu a  
m i a n o w i c i e  p r z y  p r ę d k i e j  d e e y  a j  i 
i ustzleuia projektu n »wd| ksaz łitae ji, p rzed ­
staw ia się oprósz innych w z in y c i korzyści 
miżaośó a ikuteo iu iea ia usaiejtzcmi fundu­
szami przedsięwzięcia z rozłożeniem czasu 
budowy n« ła t kilka.*

Autor nie zapatruje się hrnajm uiuj ró­
żow i na spraw ę kanalizacji, gdyż mówi :

„Jakiekolw iek system y kanalizacji p rz y ­
ję te  zostaną, a  choćby tylko zmiany w is t- 
uiejącym, przeprowadzenie ich p iłąesone 
będzie z tradnoasiam i se w c g łę la  na istn ie­
jące już nrządzsuia w ychidków  i kama łów. 
Im  p ó ź n i e j  w ię c  n a s t ą p i  d e c y z j a ,  
tern więoej uagrom idzi się trndaośoi. gdyż 
tak  gm ina jako  też i prywatni badają i r e ­
staurują kanały ; jeśliby więc isto ia ł jedno­
lity p ro jek t, w tedy o m n ao y  się w wielu 
razach ściśle do niego za*t>sowaó i tym 
sposobem rozpoczęłaby się bndowa nowej 
sieoi niezwłocznie “

Z broszury przytaczam y joszoao nastę­
pu jąc» u stęp y : „Bez względu na to, jak ie
systemy miałyby być zaorowzdzone, n ie  p o ­
winno u ig ly  łożysko Peltwi, ze  w zglęoów - 
zdrowotnych, mających tern w iększe znacze­
nie, iż Lwów posiądź ta k  mało w ody . słu- 
tfó» w obrębie m iasta za  o tw artą k loakę , 
jakoteż naw et po zasklepieniu nie mogłoby 
być uważane za takow ą, gdyż i w razie 
przyjęcia systemn k analizacji spław nej k a ­
nał po lewym i prawym brzegu Pełtwi przed­
stawiałby się stosowniejszym a naw et tań­
szym (tam bardziej, gdy uwzględnimy d łu ­
gość kanałów domowych), ulż wykonanie prze- 
sklspiania Pełtwi, którą przecież ćały potok 
wezbranej wody spływa, podczas gdy kanały  
nieporównanie mniej odprowadzają. Tylko w 
czasie ulewnych deszczów nadm iar w ody 
kanałów przekazywany mógłby być osobne mi 
upustam i Pełtwi.

Obecne spławianie zawartości wy­
chodków Pełtwią jest bowiem tern sam em , 
co odprowadzanie kału otwartymi ryn sz to k a­
mi ulic. a na ooś podobnego trudno zaiate 
oię zgodzić.

Zam iast przesklepiać Peltew, należałoby 
raczej pogłębić miejscami jej koryto d la n- 
łatw ienia osuszenia*

Mlejsoe nam niepozwala, aby rozbierać 
ssczegółwo wszystko to, eo autor przytacza, 
odsyłamy więc czyteln ika do broszury, któ­
rą  nabyć można w księgarniach lwowskich. 
Nie zgadzamy się tylko z au to rem , który 
nie uważa za konieozne zasklepienia natych­
miastowego Pełtwi. Być może, że wzdłuż 
ulicy Karola Ludw ika jeszcze by  się da ła  
spraw a ta  przewlec, jeżeli byłaby możebność 
zapobieżenia, aby kał z kloak nie wpływał. 
Jednakowoż Pełtew przecinijąca ulioę Aka­
dem icką powinnaby być jaknajprędzai za­
sklepiona a bulwar, któryby na tern miejscu 
powstał, spowodował by skoncentrowanie przy 
ulicy Akademickiej najwytworniejszego h an ­
dlu i innego ruchu odpowiedniejszego stolicy, 
któryby korzyściami ztąd wynikająćemi, 

rzyczynił się nie tylko do znacznego upię- 
szenia m iasta ale i korzyści. Jeżeli się b l i ­

żej zastanowim y, to wprowadzenie ulicy 
Akademickiej do bezpośredniego osiowego ru­
chu przedstawia najwięcej warunków aa tym 
nieodzownym postępem przemawiających. 
D zisiaj, pomimo tak iej bliskości z najruch­
liwszą częścią m ia s ta , ulica Akadem icka 
przedstawia tak i brak ruchu , jak b y  leżała 
na oddalonem przedmieścia.



Końesąr. i -  tm  r u  i Uli j n i  p ried la g i 
artykuł. podaoewwy fM * do n-m-ęj świetne, 
rady  miastu • nwraoamy jei n w a g ę , tę  j«ź 
czas wielki, aby po swe w netatcczaem nkno- 
s ty tao  warno się we«*la o s  azarrae pole m y 
ii i  i dtiaśalnośoi Pojmujemy, be ma wiełe 
drobnych i piekących spraw  do załatw ienia, 
jednakowo*, jc tc li die wprowadzi aa  porzą­
dek dzienny natychmiastowo kardynalnych 
i najżywotniejszych spraw , nareszcie ogrzę 
m e  w drotnaxgnw >ści a  je j trzechletnia 
działał noto przedstawi się w końcu n ie jako 
podstawowa leer p r o w i z o r y c z n a  g o s ­
p o d a r k a  i o p i e k a  a n d  m i n e t o m .

A tc  uregulowanie k analizacji jeet fun­
dam entalną pracą ka daiesem c reewojowi 
stolicy i bez takowej wszelkie inne projekt* 
nie wytrzymają nigdy krytyki ani nie w yda-' 
d*ą błogich owoców oddajemy spraw ę tę 
pod ’ SeriaDą rozwagę Awietaej Bady miasta

1 Bady miasta Lwowa.
W  zeszłym tygodniu na tajnem posiedzeniu 

Rady miasta, gdyż przyszła sprawa stabilizowa­
nia urzędnika z oddziału buohhalteryi, zaszedł 
fakt. jeżeli ju i nie oburzająoy. • to co nąjmniej 
bardzo smutny, a nigdy nie spodziewany, aby 
mógł wTiM któregokolwiek z członków z  ło­
na Rady. A rzecz się tak miała.

Tan K. urzędnik ■ oddziału bnohhalteryj- 
nego w magistracie. aczkolwiek zrodzony na 
polskiej nenii, ale niestety nie w Galioyi, bo 
naleiy do tej kategoryi Polaków, którzy w r. 
1863 ująwszy broń w rękę, udali się na pole 
walki, a po upadku powstania wiodąc żywot 
tułaczy po obcych krajach, korzystali z pier­
wszej sposobności, aby znowu powrócić na pol­
ską Ziem ię. Pan Ł  pełni obowiązek urzędnika 
Już nd dawna w magistracie lwowskim a  nawet 
uzyskał ju i  obywatelstwo austryaekie. Pomimo 
tego w pojęciach pewnego rodząju społeczeństwa, 
które się mieni równie* polakiem, ludzie tego 
rodząju, jak p. K. nazywani są r emigrantami* 
a nawet można i to słyszeć: .przybłędami, przy­
wloką®!*.

Nie wchodzimy bynajmniej w przyczynę 
czy były lub nie powody, aby stawić opotyeyą 
przeciw stabilizacji p. Ł ,  to do nas nie należy 
i sprawy tyj nie znamy, ale nie wolno nam 
pominąć głosu, jaki zabrał jeden z członków 
Bady miasta, nazywając pana K. emigrantem i 
że togo rodzaju ludzie zabierają miejsca .krew­
niakom*, .synom1* i t. d.

Prawda, *e głos ten został natychmiast 
przez inayeh radnych skarcony, lecz eói z tego, 
to musztarda po obiedzie., gdy* fakt stał się 
faktom a nader smutnym,-iż członek Rady stołeez- 
ńego miasta Lwewa miał tę cywilną odwagę i 
odezwał się w sposób pozostawiający nieza­
tartą plamę na Radzie miasta.

Zdąje się n a m, aby uniknąć wszelkiego 
precedensu na przyszłość i aby skarcić dosadnie 
taki aieobywatelski, niepolski krok. Rada mia­
sta powinna dać do zrozumienia p. L a c h o w ­
s k i e m u ,  aby zrezygnował ze stanowiska ra­
dnego, bo jeżeli to nie nastąpi, to trudno roz­
łączyć się s myślą, *e takich pp. Lachowskich 
znajduje się więcej w składzie Rady; inaczej nie 
byłby miał odwagi do podniesieni* głosu, jak 
to uczynił.

Weselkie uniewinniania p. Lachowskiego, 
jakoby tenże nie wiedział eo mówi, nie są uza­
sadnione, gdyż on bardzo jasno orzekł i wyłonił 
pogląd, że wszelkie urzędy powinno być obsa­
dzone tytko przez krewniaków takich radnych, 
jakim jest p. Lachowski, a Pelak, który się nie 
urodził we Lwowie lub w Galicji jest tem sa­
mem intruzem, emigrantem i zawłoką.

Z dalssem zaznaczeniem tego faktu wstrzy­
mamy się tak długo, jak długo nie dojdzie do 
naszej wiadomości, eo Rada z tym fantem 
uczyniła.

Kronika.
labitaisr owoctisetłetmai edsietiy  Wit

ta, który przypada na rak 1883. toehedsi 
me tylko Wiedeń, ale i cal* Polską P au *  do- 
tychoaaa nie pomyślał nikt na setyo, w  a a  W 
tym wypadku orynić wypada, dlatego też a praw­
dziwe® unaaiem  podnosimy artykuł umiesreao 
ay  w 18. numerze SMkoty, który renet myśl 
nader trafną i logiczną, te  inicjatywa praede- 
wssystklem powinna wyjść z łoaa Rady stołe­
cznego miasta Lwowa . że Rada miasta nie po­
winna dopuścić, aby inicjatywą wziął ktokolwiek 
inny, le^s b ez  w io  c e n ie  powinna zawiązać 
komitet wykonawczy i rospoesą pracą. Nie 
przypuściłam v nawet, aby Rada miasta myśl te 
miah. zepchnąć ad calendas graeaas i na zaf- 
pierwasmm posiedzeniu nie postawiono sprawy 
tej ńa pmwądkn dziennym W artykule Szkoły 
jast jossose druga myśl rzuooua r. u pełnie luźnie 
a wiątąca się ściśle z Jubileuszem Jana UL 
Mówimy tu  o zamku w O lasku, gdzie* Jan III. 
przyssedł na świat. Zamek ten przedstawia 
dziś obraz smutnej prawdy, jakoby dla uas po­
tomków wielkiego króla, oswobodzicie!* cbraeś- 
cjaftstw*. nie było ju i nic świętego a  więc i te 
mury, w których stała kolebka jednego z naj 
dzielniejszych bohaterów sieai polskiej, nic nas 
ju t me obchodzą. Nie dosyć na tem, że święto- 
krudzkie ręce postąpiły sobie gorzej jak  nawała 
Tatarów i po wydzierały, poniszozyły. pofrymar- 
w yły  te wsnystkie pamiątki w Zamku Oleskim, 
s których najmniejszy okruch, najmniejszy ka­
myczek powinien stanowić retikwję narodową 
wszystko ta Zostało beadussnie, bezwzględnie 
na sponiewieranie czci narodowej rozwleczone, 
rezkradaione, rozfrymarezone. Nie znalazł się 
nikt, nie znalazł się żaden s tych magnatów, 
którzy po za granicami kraju kupują zamki i 
badają świetne pałace, którzy rzucają krocie 
niemal miljony, aby świecić i kłamać przed ob­
cymi szlachetność i ofiarność. Cóśby ich to ob­
chodzić miało, cóż ich obchodzi, że dzisiaj za­
mek Oleski, grozi zamienlentem się w kupę gru­
zów, z których nowoczesny potytywiua wystawi 
gorzelnię 1 karczmę.

Gdy jednak poczucie takie nie opanowało 
jeszcze całości narodu, byłoby anachronizmem 
i smutną blagą, obchodzić inaczej Jubileusz kró­
la Jana III. niezaradniwssy wprzódy, aby zamek 
w Olecku został uratowany od upadku dla przy­
szłych pokoleń. Dorakromnąj i nieśmiałej myśli 
artjftuiu 8/koty  dorzucamy i my z naszej stro­
ny myśl/oby aa główny punkt obchodu obrany 
był zamek w Oleska. Przecież cały naród zdo­
będzie się jeszcze na tyle ofiarności, aby jak na 
teras pomnik ten ochronić od dalszej ruiny. 
Nie wątpimy, iż nie tylko w Gałicyi ale w e, 
wszystkich Ziemiach polskich i w ogóle tam, 
gdzie żyją Polacy echo tej myśli znajdzie od­
dźwięk w bratnich sercach.

Obowiązkiem zaszczytnym dla komitetu bę­
dzie zbadać sprawę na miejscu, omówić i przed­
stawić narodowi polskiemu projekt; po zawiąza­
nia się komitetu zastrzegamy rozwój dalszych 
myśli.

N areszcie konkurs dramatyczny imienia 
Fredry po dłngich oczekiwaniach i wykolei*niu 
się terminowem dat anak żyda. Dragą nagrodę, 
gdy* pierweeej nie uchwalono wcale , otrzymał 
p. Sewer, aaany i sympatyczny powieścio- i ko- 
medyo - pisarz. Nagrodę przyznano komedyi jego 
w 4. aktach p t. .Zabiegi*, którą dnia wczo­
rajszego przedstawiono po raz trzeci w teatrze 
Utwór ten, o kt<#rym ju i daliśmy w swoim cza­
sie sprawozdanie, uzyskał uznanie tej części 
społeczeństwa, która zapatruje się trzeźwo na 
nasze stosunki społeczne i nie ma sobie nie do 
wyrzucenia w zumieniu narodowem. Przeciwnie, 
cała legja pseudo - pafaryotów lub tych , którzy 
wychodąą z fałszywego poglądu, aczkolwiek bo­
leją nad wspólną naszą niedolą, wyrabia jednak 
w sobie tę niewłaściwą dyrektywę, aby pod po­
zorem „niedraśnienia* z powoda fałszywej ochro­
ny czci narodowej pokrywać nawet widoczny

taisz i swata* błagą, a  to rtom * to  * * *  •)*»
toeeaóstaw*, o której Uariaio potaże*** m otto; 
rnd«rt w etat m n o to*  etę edetoą". w tyto 
dwóch kategwyj „ftabfegl* tojśfeały bnswaito- 
koww potępienie Przyznajemy, to  patiwąe t o  
Wcewę, t o  *  wierną fotografię Migi pa trju tjra- 
nej, jaka u u *  eoraz więcej lOtotoUto Wagesty, 
ale tylko te  ból ściska serce, ale tafeiWię W WH 
wstręt. Aby je łta k  dla tego wsttęta i beto Cir­
ca nie miał sumienny autor odwagi eywiltoę 
zwrócenia uwagi na gangreną wpołetoną, t o  to 
się nirdy nie zgodzimy. .Zabiegi*, te  pdtotaś" 
dmk dla niedośsriadezonych, any mogli odróttM 
.wyjców* i „świętoszków” patryetyczayeb «ft 
prawdziwych patryotów Tym razem Dytatotyn 
teatru lwowskiego .wykrędła się stanem*, Mkś 
dając pierwszej nagrody

Podajemy No puMłczlmj Wtotomto d ,  In
redakcja .Gazety Narodowej* z rozpoczynającą 
się wiosną zmienia również skrą dla nieksśdego 
zrozumiałą barwę na coraz wyraźniejszą. I  t ik  
opisując wieczór trzeciego maja w teatrze, pod­
czas którego muzyka grała nutę narodową J ś -  
s t e s e  P o l a k a  n i e  z g i n ę ł a ,  posiłkuje ską 
stylem lojalno-opisowym. Pieśń tę nazywa oum. 
zwrotkami marsza Dąbrowskiego , gdy* maczaj 
pisząc, byłoby z a —  r a d y k a l n i e .

D yrekcji tb a tm  twownfcłngo nie sanie-
dbuje nic, aby publiczność odzwyczaić od noię- 
ssosania do teatru, gdy* zwinięty został n a to t 
buffet, recie brudna i cuchnąca nora korytarto- 
wa, w której moŁna jednak było ugasić prag­
nienie lub pokrzepić chwilowo siły. Dzisiaj 
wskutek wysokich oen dzierżawy, nieodpowied­
nich obecnym stosunkom, pan Koetecki Madej 
zrezygnował z buffetu a natomiast reprezentuje 
buffet jeden z bileterów, który wystawia jedną 
lab kilka butelek wódki z kilku klelisukami. 
R e z b u f  f e c i e  trwa ju t  od 1. mala a Dyrek­
cja n ie uważa za stosowne, aby tymczasem o £  
świeżyć tę norę i przyprowadzić chodzi *r 
części do warunków, jakich buffet teatru Stołecz­
nego wymaga- W prawdde sapowtedztatapodobao 
b a b a ,  która obok buffetu ma itaeew łetoz kłą­
czem do tajnych gabinetów, że aię postara o 
wodę do picia a może nawet o pomarańcze —  
zanim to jednak nastąpi czyby teś dyrekcja nie 
raczyła postarać się, aby przynajmniej komuni­
kacja z kawiarnią teatralną, jak to dawniej by­
wało. przywróconą została'?

Spraw a ckaburm iatrza * Wielkich Mo­
stów, Fedyńskiego, odbędzie się przed tutejszym 
trybunałem przy alięy Halickiej d. 10. tm. tj. 
w poniedziałek. Do sprawy tej sawetwanyeh 
zostało 27 świadków. Całość przedstawi bardzo 
ciekawy obrus gospodarki po małych miastach

0  zakładzto kolparkowafcłm mnożą sią
z kat dem dniem w redakcji całe stosy smutnych u a -  
teryalów. Zakład len ma obecnie sześć cny na­
wet siedm procesów, wytoczonych w tutejszym 
sądzie karnym. Podczas ubiegłej kadencji sądów 
przysięgłych r  os pocięto sprawę o połamanie ta ­
bor Kremsowi, o którego przynaglonej śmierci 
pisaliśmy dawniej. Sprawa ta musiała być jednak 
odroczona do następnej kadencji, a to z  powodu 
te  p dr Mareach opierał sie przywołania 
świadka, który się znajduje na oddzielę chorych 
w Zakładzie kulparkowskim, twierdząc, iż świa­
dek ten jest niepoczytalnym. Pan zastępca pro­
kura torji Heucel, który, jak to było widać z ca­
łego toku oskarżenia i rozpoczętej sprawy, jta- 
stanowQ za jaką bądź eenę dojść do prawdy 
mordów kalparkowskich, nie przyjął orzeczenia 
ani świadectw dra Mareeeba, spowodował wy­
słanie odrębnej komisy! tądowo-lekarskiej, która 
skonstatowała, że świadek kwalifikuje się najzu­
pełniej do aesnań przed sądem przysięgłych. 
Gdy jednak wypadki, jak to mówią, chodzą pa 
ludziach a jeden z nader ważcyeh świadków jo* 
w Kulparkowie żywot zakończył, byłoby bardzo 
do życzenia, aby sprawa Kremsa przyśni* jak 
najprędzej przed kratki now^ kśdeaąji s*da 
przysięgły*.



n  —

Z uassej •  trony chcemy się rów sież pray 
« jn W , aby sprawy kul parko w. kio aoataly jak- 
najprędzej I ta  ataoowcaa wyjaśnione, dlatego 
ośmielamy się zwrócić n * « «  świetnej c. k. 
prokorataryl. aby do sprawy te j zawezwała na 
świadka p. dr. D ubaaow icsa, k tóry pełniąc 
praex 1 1 mi*dęey obowiązki lekarza w Z akta- 
daie kulparkowskim. Ucząc sią a samirziem ludz­
kości, a takich samych powodów był wnoszony 
■rezygnować 1 prosić W ydalała kra joae^o  o uwol­
nienie. Jak to ucaynił jego poprzednik . d r. L i- 
kwiaowMa. Nie wątpimy ani na chwilą, gdyż 
mamy słuszne powody do tw ierdzenia, że dr. Du- 
banowiea może dać najwierniejszy obraz o postę­
powaniu psycbyatrycznem w Kulparkowie.

Tymczasem zapytujemy wszystkich psycbja- 
«rów, e ty  to je s t prawidłowem ożywaniem środ­
ków  leczniczych tak iej n a 'u ry , iś  gdy chory 
n ienaletący byrsjm niej do niewyleczalnych a  je ­
dynie niesosow ne a nim  pos tą kowanie doprowa

tu  istniąją i gdzie aaledwie 25 nczniów się 
kształci, juZ mamy do aanotowania 3 wypadki 
kalectwa —  dwóch chłopców straciło  już palce 
które maazyneija u rw a ła , a  trzeci wyszedł 
obronną ręką, bo strac ił —  tylko kaw ałek pal­
ca. Je ż e li więc zw ażym y, że w jednym roku 
w zakładzie srychowawcsym wypada 12*/» ka- 
lectw, to liczba taka  je s t niepraktykowana 1 słu­
ży aa  jasny  dow ód, że sejm krajowy winien 
wytoesyó aledżtwo, zbadać gruntownie i sumien­
nie przyczyny fizycznych i moralnych nieszczęść 
a  wianych pociągnąć do najsurowszej odpowie­
dzialności K urator i  i  wydziałowi krajowemu 
wiadomo bardzo dobrze, że nie możemy tu  wyli 
czać tego wszystkiego, coby sumienie nakazy­
wało , gdy* powodują nami pswns względy, 
których pominąć nie m ożem y. lecz do sejinu 
nie zawahamy się  an i chw ili wnieść skargę 

imienia kraju , odkrywającą smutną prawdę 
całej nagości. Zmiany, jak ie  dotychczas W y-

go do rozdrażoienia i uszkodzi krzesło lub dział krajowy poczynił nie są dostateczne do
rozbije ta lerz , że go »ią w tenczas pakuje do 
separatk i szałowej, morzy głodem,' dająo ty lko  
ty le  straw y „ a b y  d y c h a ł* *  i  przymusowo roa- 
tw ierając  gw ałtem  usta, wlewa mu się gwałtem 
silną dozą emstyku

Zapytujemy, czy tak i rodzaj poskromienia 
n ie  je s t  raczej udoskonalonym środkiem średnio­
wiecznych torturę  O administracyi wewnętrznej, 
> k  się chorych karmi i rzem, jak  liw erant do­
s taw ia  mię«o zepsute, które lekarz dyżurny od­
rzuca, jedno 4 to samo po razy  dw a a  liwerant 
odnoai za każdym razem do -ro g a tk i i znowu 
z  oiem powraca, za trzecim  razem d jrek ę ja  roz­
kazuje przyjąć.

Ciekawi jesteśmy, czy zgniłe jarzyny są 
odpowiednią straw ą d la  chorych... Słyszymy 
ju ż  naprzód spisując tą re lac ją , za k tó rą  bie­
rzem y na siebie wszelką odpowiedzialność , ja k  
9*  naa powstaje krakanie różnego rodzaju kru­
ków i pusczyków: „ T  o u a  p a d ’ t o  r e w o l ­
w e r * .  Tak jest, redakcja naa /a  była, je s t  i bą-

łen  zw racam y s z c z e g ó l n ą  u w a g ą  delega­
cji polskiej w W iedniu 1 wzywamy ją , aby za­
żądała wyjaśnienia w m inisterjum , co tokowe 
spowodowało, aby pominąć 3 0  przedsiębiorców 
krajowych a  oddać roboty wiedeńczykowi.

.W a r ta 1* pisze o 50-letnim  Jubileuszu 
Listopadowym :

P rzy  te j sposobności niechże nam  będzie 
wolno w yrazić niezm iernie zdziwienia nasze, że 
dotychczas nie słyszemy nic o zawiązania się 
jakiegokolwiek Kom itetu na urządzenie tegorocz­
nego Jubileuszu. Gazetom się nie dziwujemy, 
boć to ich obyczaj, choć smutny, ale zakorze­
niony, żeby —  i.ie wiemy czy z a rystok rac ji 
atram entowej ozy z zazdrości lub z egoizmu —  
naw et i najwznioślejsze przydnszać p roje kto, 
kiedy one z cudzej w yszły głow y. Mimo tą  I»> 
dowatośó dotychczasową, pew ni jesteśm y , ż» 
dzieci i  wnuki tych, oo w r. 1830tym  porwali 
sią do bohaterskiego oręża, przeskoczą obojętność 
dziennikarską i wezmą się, choć bez publicystów 
z profesyi, do pięknego dzieła.

zapobieżenia złemu, gdyż oto donoizą również 
z Drohowyża, iż posada o hm łstrza, k tóry po 
dyrektorze ma w pierwszym  rzędzie czuwać 
dniem i  nocą nad  wychowaócami, obsadzona 
znowu w skutek szczególnej protekcji osobistością, 
k tó ra  pod żadnym względem nie m a pojęcia 
o obowiązku, gdyż zatrudnienie jej dotychczasowe 
a  tem mniej naukowe wykształcenie nie mają 
nic wspólnego z warunkami, jakich się od takie­
go ochmistrza w  sak ładsie  europejskim wyma- . ^  . . .  -- -
g z i  m . prawo. G ijz  m o i ,  M  b r i  barda , do- “ e*° >at P*“  <**> Olagau. P u m .
b rjm  ekonomem pieerrem lab  o«cjoU.tą o e .l .e b  I " d ," T  “ * ” W* K  » » jeden e w l.e k o i.
den. .1 .  eepylujemy, a j  wlodomoici U hle. do- Pod - Di'  J »d"> m  der P rarin*
ś«iad-zenie  i raw yczki są dostoteesoe, aby być 
ochmistrzem recte zastępow ać w pierwszem rzę­
dzie obowiązki rodzicielskie względem sierót.
Z  obsadą taką  ochmistrza w ioną sią tak  kura- , . -
to r ja  Zakładu, jsk o teź  Wysoki wydalał krajowy wyniku- ie  n,e Niemcy W ielkopolską zgermani- 
Uczyć sumiennie, po obywatelsku. W arunków  tych I *°wal1’ t/ lko . ^  J ł  „* joda izow ali\ M usiał 
jednak ni. uwzględniono, a  to nam dąje praw o i ,e “  a r t ,k n l  p ,,a ć  k to ś* 00 * ,«bolto - l r u i  w 
. ----------  . . .  - r  mickie manewra. (W arto).

P a n  F ried rich  L cu ck lia rd t rozesłał pismom 
polskim ostatnie zeszyty (6 ty  i  7my) swego 
przeglądu polityczno społecznego pod tytułem  
„Der Kulturkdmpfer ' ’, wydawanego przez zna-

Posen“, a rtyku ł zalecąjący się isto tn ie  tak  zna­
jomością rzeczy, jak  trafnem i spostrzeżeniam i, 
jak  wreatcio zajraującem przetLtowieniem przed­
miotu. A u to r dochodzi do tego oryginalnego

T E A T R .
W poniedziałek na  uczosenie pamięci kon- 

stytucyi trzeciego Maja zapowiedziały dzienniki

- -  -  do wątpienia, aby nieszczęsne i ohydne postępo I
dzle rewolwerem i  drw ić bidzie  ze wszelkich [ w anie w zakładzie Drohowytklm miało wejść 
krayhów a n .w e t drukowanych brosiur ta k ic h ! na lepszą drogę. Nie może być inacze j, jeżeli 

(jvbrynowictow e tuti quauti, a nieprze-I nepotyzm, protekcja trzym ają rządy w ręku. 
atonie strzelać oelnie, dopóki jej s ił siarczy do
wszelkiego rodzaju niepolskiej nieuczciwości. Z K ra k o w a  donoszą nam o nowej cleka
Zdzierać będzie ona bes litości maskę z ty ch jw e j procedurze, jak a  się praktykuje przy skła- 
psendopatryotników, którzy  sumienie narodowe dania przedsiębiorczych o fert na  roboty publicz 
wynoszą na ta rg  Zarw anie  to k  sim o ja k  skórki O rerty  tak ie do niedawnego czasu sk ła d d i i P o d s ta w ie n ie  dram atu B olesław ity:
■ąjecze. 'W prawdzie nie je s t  tak  łatwo ugodzić . konkurenci u odpowiedniej władzy opie-zętowane " ‘ • W  podobnem zdarzeniu wszę-
skuteesnie wytoczonych i  rozwielmożnionyeh * *  dzień oznaczonego term inu rozpieczętowy- d l ie . na. Ziemiach polskich poczucie obywatelskie 
różnych stopni Kreausów. ais gdy kropla wody waoo aiferiy i zebranym przedsiębiorcom publi- zap ,  * by *ea tr ,od dołu do g6r̂ ' a  cato66 
alenataoała .  p a d a j ,c  » . „ «  i  g r „ , i ,  „ t U b i a .  kovraao, Jak i. c e zj k . t i ,  z  o.obn» . . - t . r . t .  Pr*«d"te™ », aby n ie a a -o d n l. ureraysty  aaatrój 
to  I a a ita  pod .b l odaio*  ,  e m m  , k„ . k . Byt to je d y o , .„„ .Pb , a b ,  n i.  » vw « t,.-a*  rot- d" ' h* ,Tal;  “ f  d“,e’ * » , " ! d »'e . »■« “ ■» * «  L - » -  

O bo-lw klm o W ydalało krai i e .t  p ra rfa - 1 bnfeić beknaasadaioaycU pod.j- j * « la t t.  i .  śm ietaaa lo-
—i t j . t k i . r n ,  „ b r t ó  k o rn i.,, p , y d , , i « . Pr i : -  °  D«W *i b t i . j ,  . i ,  m.Jj, i  “  bdk 1 “ m’ k* »  d»‘
dai n l t ia - is ły c h , k ló r jc b b j midam.m było .ba- i e d t ‘  ° f' r ,J  br"“ jla» «  " ,  do m ld .terjom  «  ” “ h - Z*ledwle lub H  k*"*4”1'  otobm ta-
* *•. 1 . 1  to. M artach, dyrektor Zakłada ko] prayebod,] -p ro a t ^ w lad o -, dyrektor Zakładu kul 
parki wskiego, nie kw alitku je  się w pierwszym 

rnądzie, aby był oddany na  oddział obserwa yj- 
■y w własnym Zakładzie.

Z  D ro h o w y ża  Dziewczyna, k tó ra  spadła 
c  trzeciego p iętra  w zakładzie wychowawczym 
W Drohowyźu, j u t  umarła.

mienie, k tóra  oferto została przyjętą. A  że od 
pennego czasu zwycięża prawie zaw sze obco- 
kr-[owiec, nie dziw, że objawy takie wpływają 
ja k  najgorzej na  usposobienie w kraju, mianowi­
cie na tych ludzi, dla k tórych przedsiębiorstwa 
robót publicznych sta ły  się specjalnością. Miano­
wicie ostatni wypadek, gdzie ogłoszono konkurs 

Nie jest to odosobniony wypadek niedbałego [ *  Krakowie budowę kryminału i pomimo trzy
wychowania sierot w zakładzie drohowyzkim. W  i* dziestu z górą przedsiębiorców krajowców, k tó -  j  £  ■ P 

rzy  złożyli ofert?, o rzvict? został .Am Łrain. 111 8I?rzy złożyli oferty, przyjęty został obcokrajo­
wiec, aczkolwiek jego oferta nie była najniższą 
—  fak t ten  wzbudził w kołach przedsiębiorców 
prawdziwe oburzenie.

Wiadomo, że obecnie robót

ogół dzięki naszemu dziennikarstw u i pseudo- 
patryotom nie utnie się wznieść do powagi chw ili, 
co czyni ujmę a naw et zakraw a na parodję 
w tenczas, gdy wieczór taki ma być objawem 
św ięta  narodowego. Dzięki gangrenie Gogów ł  
niezdarnej ambieyi zadaw ania „szyku* naw et 
młodzież nasza i e lita  intelligencyi zapom ina o 
tem, jak się ma znaleść w teatrze. T tng l-tang l, 
ogródki piw iarniane lub tym  podobne hece nie 

niczem w  postępowaniu publiczności

publicznych
, J . . .  nader » . lo ,  a  « . k t * .  J .h  ,m iło8 ierayoh“. Wii

. t r a n , ;  wiadamo, te  p r .ed .itb io rc , krnionrcy ch . ¥ .

od św iąt narodowych. Przedewszystkiem  św ie­
cili nieobecnością wszyscy panowie k o m i t e t o ­
w i  i  ich poplecznicy, którzy to od niejakiego 
czasu upraw iają w teatrze lwowskim sport owa- 
cyj bukietow ych. wieńcowych i przedstaw ień 

'  iele lóż pierwszego p iątra  by-

dorną je s irzeczą , że tom  urządzi.ne są i w arsztaty 
rzemieślnicze, k tó re  mają motor parowy wprowa- 
daający w  ruch pomocnicze maszyny. W arsz ta ty  
te  o ile nam wiadomo, są pod kierownictwem 
zdolnego i miłującego swój zawód inżyniera 
m echanika, lecz cóż z tego, jeżeli K uratorja

T'aZ. i \ \ .tzs?
dników zaprowadzić prawidłowe bezpieczeństwo i n*® m* jo t  mowy o robienia majątków sio  ab? i k l- ’ iw i • •
O .  Z ape łn i, a ,  ia a ,8„ P j e „  tylko w jjie  a b ™ . ,  r ,k , .  " ‘ ^  “ ' " f i '  f ‘' P ” 3  “ !U°"‘ j  d r“g “ '
wiom tohrvk . i nK   I I  • . n r  . I trzecie p in tro i  galerya, obsadzone szczelnie, poj-
r^ ^ n n W ik łl lw n T lto n to L  Z *wyk,em. Wiadomo, że za przedsiębiorcami tymi stoją i mowały, co je sprowadziło na ten wieczór do

Parewemi m a.ry. elle ..e re8i robotoikb. « - r ,.  ze , .e m i  rodzi-1 tea tru . Gdy przed rozpoozęaiem p rzedstaw ieni, 
^ ę d ; i . p r « w . « . l.oow,v „cz.iow,.. W uki.n  n .m i l  wiadomo, z„ -  r. bieżącyni nie paaaje I w m iędzy,ktaob orkiestr,’ g r a ł ,  najwznioślej!

bieda ale nędza w G alicji, jeżeli więc te  ws-y- sze hymny narodowe, publiczność, a mianowicie 
stkie ważne przyczyny nie zostają uwzględnione i w krzesłach nis uznała  za stosowne, aby na tę  
na korzyść kraju , to jak ież  widoki na przyszłość, i chwilę powstać z miejsc, ale naw et przeważna 
czy nie można się obawiać ogólnej katastrofy  i połowa dla nieubliżenia szyko w i, rectc nie w yj- 
prowadzącej kraj do ostateczuej m iny ? N a f a k t ' ścia po za granicę gburow atości nie raczyła na-

tak ladzie  mechanicznym powinno się najwyżej 
dwóch uczniów poddawać pod dozór czeladnika, 
inaczej nie zapobieżemy smutnym wypadkom. 
N a  twierdzenie nasze mamy dowody, gdyż war- 
■toty mechaniczne dopiero od roku w Drohowy-
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Ww ,  kapeluszy i czapek Pom h rosty drahim skiego (p. Zamojski), który m ieszka lny  przedstawiało k ilka nieudalych komparsów, 
w et o4w«|B| f  p»»l»ki“ 1 „Gazeta Narodowa*, na kretach  B randeburskich. N a wieczorze u ka- | tak ie  siarkowanie było nie n a  miejscu.me to Dzicanik Pelzk i' 
pisząc o tem  .uroczyztem  przedstaw ieniu ,  me 
w ahaj* al« o k ł a m y w a i  krąju  i  piszą o me- 
iw tk f rm  nastroju uroczystym publiczności ze­
branej w teatrze  —  którego się dopatrzyły nie­
zawodnie w  ku finch piwa, siedząc po knajpach. 
Nie możemy przy te j sposobności pom inąć , że 
pew ien „patryo tn ik* , należący do pewnego ogo­
na  s z ta b u , k tóry  się na  horyzoncie lwowskim 
e0 tylko uwidocznił, „patryotnik" ten  szwenda- 
jacy się w ig ilia ‘ w trzeciego m aja po
„licach Lwowa w  nastroju urzędowej F«wagi 
patryotycznej, gdy mu zwrócono uw agę, i i  było­
by  w łaściw ie, aby publiczność podczas odegra­
nia hymnów rorodowych w  teatrze pow stała

sztelanowej W olbromskiej W izgunt zawsze trzeź- j P . Zamojski przedstaw ił wyborny typ  cie-
wego i  w  ogóle niepodejrzanej moralności M icha­
ł a  spaja  , podstępem zniewala go do szulerki, 
której antreprenerem  je st von Lemnitz (p. Dę­
bicki). Michał przegrywa całe swoje mienie w 
gotówce i na  słowo honoru ; w  przeciwnym ra ­
zie Niemiec, w erbownik króla pruskiego, ma 
prawo zabrać go, j a k  swego , w rekruty. Wiz­
gunt wprowadza M ichała pijanego do sa lo n u , 
gdzie je s t obecną i podknmorzyna. Zrospaozony 
kochanek, świadom Bwego stanu , rzuca w tw arz 
wyrzuty niewiernej kochance, ie  ona go to zro­
b iła  tem, ozem je s t obecnie. S tarosta Drahimski 
w pada w w śc iek łość , t e  m u kasztelanowa na-

.  «wreh mieisp i  odkryła głowy, odpowiedział I stręczyła takiego kosterę pijaka na konkurenta „  .
najwyraźniej^ N a  to  n i e  m o i e m y  p o z w o - jd l a  córki, także Basi. P e łka , wojewodzie (.p. Lu- jbudki^suflerskiej.

mięgi starosty, ale, niestety, za w iele było « -  
stępów, w  których publiczność pozostawała w  
w ątpliw ości, czy p. Zamojski je s t  tylko echem 
suflera, czy t r i  „sufler echem p. Zamojskiego*. 
Tępość słuchu dochodziła do tego s to p n ia , i i  
na  balkonie pierwszego p iątra  znajdowali się 
tak  życzliwi d la  p. Zamojskiego, t e  mieli szcze­
rą  ochotę przy pomocy transm isyi od budki su- 
flerakiej, wzmacniająo baterję głosu, podpowiadać 
p. Zamojskiemu. Szanowny Ziomku, wiesz o tem 
te  oię kochamy i  szanujemy, ale zm iłuj się 
przynajmniej w  takich rolach , które mogą się 
stać prawdziwą chiubą twego żywota arty sty ­
cznego, poskramiaj ile  (neśeez twoje afekta do

l l i  k ,  t o b y  b j t o ’ 'H E T ?
r * u  » ** Dębicki w  roli ▼. L em n itza , aczkolwiek

OJ W 1 ■ y J i / t l i l u *  i /  osol>rstość U  j a k - 1 cha ła  na  rękę. W izgunt w idz i, te  uźvł za sil- i małoznaeznej, stw orzył jednak taką  kreację, któ-Gdybyśmy m e wiedzieli te  osodiswsc »  . j  ________________ — j -  _  j ____ ™ „ „ „ „ „ . i  « r t r . . n .m n  e r .
k . lw i .k  bbrdio d łu g .  i . . p n . „ . U  je r t  ib d jw i- , M £  l e k « . tw .  w p ,d .  m ęc  w  d ra m  n U ł m .

ie  to s e r o  jeet eehem | w ekotek e« g o  M ichał oaadaonj na odw acha.bo
' no to zw vk li s t r z e - | i » k l e  prawo na tych , co pod bokiem króla wszczy-

S T r Ł T S f T t S Ł  -  J 7 t , y o u " U  .  którego p a d . pedej-
“ J  do ooenr ogóin. rtooie. ie  to  on epowodorrał nwiprienio Michała,

uła tw ia m u ucieczkę, i dwaj adwersarze obiera- 
| ją  plac pojedynku nad sam ą granicą brandebur-

ską, w  rezydencji starosty Drahimskiego —  a  po­
wód t e n , te  M ichał uw alając się zupełnie za

k ó w ,  podajemy goły fak t do oceny ogółu. j 
Prostujem y również przy te j sposobności 

t e  na kopcu głów ną in icjatyw ę do energicznego 
zwożenia ziemi i składki na  ten  cel, da ła  dziel 
na  młodzież ze szkoły Lublańskiej.

„ P a n  i P o d k o m o r z y n a *  komedya w  
4. ak tach Kazimierza Zalewskiego - - p r z e d s t a ­
w ioną została w środę po raz pierwsswy w  te ­
atrze lwowskim. Komedya ta  m a tę  zaletę , śe 
je s t  niezłem studynm  epoki S tan isław a Augusta, 
chociaż studynm  to nie je s t w ykończone, lecz 
tylko naszkicowane. Że au tor zna tę  epokę i 
wcale nieśle w łada je j językiem , nie można mu 
zaprzeczyć. N iektóre postacie nieśle i naprawdę 
ujęte są  w  ram ki , a le  wszystkie tak  lekko na­
szk icow ane, te  niem a prawie granicy pomiędzy 
postaciam i n a  pierwszym planie a  na drugim. 
Podkomorzyna i  p. M ichał są  osią, na  okół 
której obraca się ca ła  a k c y a , ale im  jeszcze 
bardzo wiele brakuje do w ydatnej plastyki. —- 
U sterk i te  pomimo scen korzystnych d la  autora, 
nadają  sztuce koloryt blady. W końcu choruje 
całość na  nużącą rozwlekłość.

Treść komedyi je s t  następująca. P an  Cześ- 
n ik  Myszkowski (Podw yszyński) m a synowicę, 
biedną szlachciankę. Barbarę (p. Nowakowska), 
oraz k re w n ia k a , M ichała Kruszyńskiego, (We- 
leńsk i). Miohaś pokochał całą  duszą B asię , a 
B asia jego ; cześnik upolował starego podkomo

straconego, chce w  pojedynku zginąć lub zabić 
przeciwnika, a potem oddać się  jako  już zaprze­
dany Lem nitzow i, w p iusk ie  rekruty. P an i k a ­
sztelanow a po konferencji z pokomorzyną, wy­
rab ia  s tan ie  pede  order św . S tanisław a dla 
B arącza, poozem z podkomorzyną i W izguntem 
pędzą do Drahima. W Drahim ie tymczasem Mi­
cha ł z Wojewodzicem '  poszli na rę k ę , a woje­
wodzie oberwał nieszpetnie kilka razy po cze­
repie. Dostało się coś i panu M ichałowi ale nie 
wiele. Po  upuszczaniu wzajemnem krwi trudno 
aby poczciwe polskie serca były sobie i nadal 
wrogiemi —  następuje zgoda. M ichał pielęgnu­
je  wojewodzina , lecz pomimo objawów szczerej 
przyjaśni teg o ż , nie choe już wracać do W ar­
szawy, daje znać posterunkowi pruskiem u, aby 
go zabrał. Zjawia się sta rosta  D rahim ski a na- 
koniec podkomorzyna , kasztelanow a , W iz g u n t, 
a  tuż za nimi oficer pruski z żołnierzami prze­
kracza niestrzeżoną granicę i choe zabrać Mi­
chała  ja k  swego. W  krótkości w yjaśnia się cała  
sp ra w a ; podkomorzyna nie ta i swej miłości, ale 
położenie staje się n ad e r trudnem , gdyż Niemcy 
chcą przemocą zabrać M ichała. Wojewodzie, s ta ­
rosta barykadują wejścia, prusacy oblegają, roz­
poczynają o g ień , na  który oblężeni skuteoznie 
odpowiadają z rusznic i garłaczy —  w alka staje. - o  ■   ■ -  , ó i g a i io c i j  —  nui Ki t  s ia je

r *ego Hrubieszowskiego , P“ e*yW8,y . . się coraz zaciętszą i pytanie, na czemby się skoń- ' dowolaió.
przy pomocy kasztelanowej Wolbromskiej (p am j gi ydy nie W izgun t, który z uzbrojonymi, Korni

ra  przynosi zaszczyt każdemu wytrawnemu a r­
tyście. P an a  D. uważamy za n a j s u m i e n ­
n i e j s z e g o  a r t y s t ę  w e  L w o w ie .  Uważa­
my to za każdą r a s ą , gdy wyjdzie z za ku lis, 
że naw et jednej sekundy nie straw i besezynnis 
lecz g r a ; przekonani jesteśmy, że reżyseria czy­
ni szkodę publiczności, puszcząjąe tak  rzadko p. 
Dębickiego na scenę.

Takich kasztelanow ych, jak ie  nam dąje p . 
A szpergerow a, nie będziemy już w idzieć, gdy 
je j zabraknie. Niechąjże młodsze pokolenie a r­
tystek , g d j  jeszcze czas po temu , uczy się i  
Wbija w pamięć każdy ruch , każdy ton głosu 
p. Azzpergorowej, bo te j nauki nies da im  ża­
d na  książka an i in stru k c ja  reżyseryi. Są role 
w dziełach scenicznych, które zejdą na  parodję, 
gdy braknie p. Aszpergerowej. Autor „Podko- 
morzyny* winien je j wdzięczność, ie  s ła b y  szkia 
podniosła do w artości wykończonego obrazu.

Pani Nowakowska wypracowała swoją rolę 
z niezwykłą starannością nie tylko pod wzglę­
dem g ry  i głosu , ale i zewnętrznej ekspresji. 
W ybornie była zcharakte ryzowaną a  garderoba 
św ietna i prawdziwa. Za to panna Kożmian nln 
dorosła naw et do takiej skromnej roli, jak ą  jej 
dano. Panna  Tyrczynowicz powinna również da­
leko więcej pracować.

Przykre wrażenie czyni ła tan ina  kostiumów 
polsk ich , które bez względu na sztukę w  jakiej 
epoce się ona odgrywa, czy to w XIV, XV, esy 
w X V III w ieku , zawsze są  jedne i te same. 
D latego też obrazowanie sceniozne w ypada ohy­
dnie i niozem się nie różni w sztukach polskioh 
od koczujących scen prowincjonalnych. Jeże li 
więc sztuka sam a przez się troszkę słabo napi­
sana, a  scenerja nie odpowiada zadaniu, wraże­
nie wszelkie ginie i może zaledwie galerję za-

n  . . ! czyło, gdydy nie W izg u n t, który z uzbrojonymi i  Komicznie przedstaw iali się artyści w  „Pa- 
Aszpergerowa) w ysw atał synowca. Poprzednio chłopam i p n jb y w a  na odsiecz i  rozbija prtl9a. In i Podkom orzynej-, k tórzy, m niejsza już o to, 
usuną ł M ichasia od palestry  —  ten przybywa ków w  puch I .odkoino„ - Iia draśn il.ta  Iekko I że gdy sztuka ciągnie się przez la t sześć, wy- 
w  dniu w ese la , chce w ykraść kochaną B a s i ę ^ . w Michale zapłonęło serce c a ła 's i łą  ognia w  tych samych kostjum ach, ale nie zmie-
lecz zaślubiona pomimo wielkiego afektu do Mi- . y . 8XCł̂ j iw a  para . n iają takowych także zimą w dalekiej podróży pod-
ehała  odrzuca ze w zgardą projekt ; M ichał chce I czafl śniegu 1 siarozystego mrozu. J e s t  to lekce-
sobie życie odeb rać . lecz w ybiera rozsądniejszy Oto treść  s z tu k i. w której nie brak je s t  ważenie publiczności, jeżeli nie brak wszelkiej 
środek , ucieka w św iat do W arszaw y i^aby  u - 1 charakterystycznych w skazów ek, w jakim  roz- myśli. Pp . Zamojski i Zboiński w tyoh kontu-
pokorzyć niew ierną zdaniem jego k o chankę , nie 8troj„  była Polska za panowania S tanisław a 
szczędzi s ił i  pracy, aby dojść do znaczenia i j \n g u s ta . 
m ajątku. P rzy  wrodzonych zdolnościach zostaje j
sekretarzem  dygnitarza. —  Po kilku la tach s p o -1 P  W aloński w roli M ichała, chociaż w p ic r -  
ty k a  u kasztelanowej swoją Basię, panią P o d k o -1 wszym akcie nie bardzo grzeszył siłą  gry, je- 
morzynę, k tó ra  się pojaw iła w W arszawie jako  I dnakowoż siła  ta  następnie potęgowała się, nie 
now a wschodząca gwiazda p ięknośc i, a wdowa I w ypadał an i na  chw ilę z roli i przeprowadził 
po magnacie podkom orzym , o czem Michał je-1 ją  konsekwentnie aż do końca, szczególniej sce- 
dnak nie wie. Nie wie rów n ież , że B asia je s t na  w  salonie kasztelanowej była wybornie od- 
jego aniołem opiekuńczym, przeciwnie, je s t p rz e - ; daną, dając świadectwo , że a ity sta  studyow ał 
konany, że ona mści się ’ na nim  i prześladuje | sum iennie c h a ra k te r , jak i m iał przeprowadzić.

rać cały  jego ży- P .  Zboiński b y ł dobrym i zbliżającym się do

szach i żupanach, w jak ich  występowali na sa­
lonie pani kasztelanow ej, figurowali i na  k re ­
sach wśró-i krajobrazu okrytego śniegiem  i
lodem.

Kończąc nasze sprawozdanie przekonani 
jesteśm y, iż pomimo niektórych wadliwości „P a­
ni Podkomorzyna* powinna się długo na  scenie 
utrzym ać.  _ _ _ _ _

IV adesłane.

Do p an ó w  w ła ś c ic ie li  z iem sk ich  Ichoe gwałtem  cały
w ot. Podkomorzyna przy pomocy rezydenta Wiz-1 prawdy typem  rezydenta - rębajły  i domorosłego R edak c ja  „S ztandaru*  poleca uzdolnionego rol-

> -..........................  . 1 1 1 i .. i _ i.. 11. „ „ . . .  . . .______..  1..   minom Ink ln.g o n ta , strukczaszyca (p. Zboiński), którem u od- dyplomaty, tylko nie pojmujemy, co go spowodo- 
da ła  kierownictwo sprawy sercowej, usiłu je  I w ało do w łażenia na  krzerło , gdy w ygłaszał ora- 
uszcześliwić .Michała. W izgunt jednak  , aczkol-1 cję weselną —  dałoby się to usprawiedliw ić , 
wiek kap ita lny  Bzlachcic- rębajło  i dyplom ata , j  gdyby na scenie był obecny tłum  szlachty, cho 
posiłkuje się środkam i, które na  chorej duszy j ciaż i w tenczas nie było w zwyczaju, aby  ora- 
M ichała w ywierają potężniejszy w pływ aniżeli i  tor wchodził na  krzesło. Sceny takie m iały ty l- 
,o ce t siedmiu złodzieji*. M ichał z rozpaczy o-j ko miejsce podczas h u la n e k , gdzie kobiety nie 
św iadczył się tymczasem o córkę B arącza , 6ta- były obecne. Gdy jednak  na scenie tłum  wesel-

n ika  na zarządcę gospodarstwa rolnego lub le­
śnictw a. J e s t  to człowiek w średnim wieku, 
znany z nieposzlakowanej prawości, któremu 
-hlebodawca m ole ze spokojem 1 pewnością po­

w ierzyć zarząd jednego lub kilku folwarków.
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Przewodnik przemysłowo - handlowy po Lwowie.

W ył?ciny skład
na GaUicyf.

Pnex komisję, i  ło­
żoną s Sum. delega­
tów wy* e.k . Namie­
stnictw* , wys. e. k. 
Jeoeralnej Komendy 
wojskowej, wysokiego 
W) dziełu Krajowego 
i t. d. jako najlepszy 
se smystkich gatun­
ków Cementu uznany.

t > a y  n a J n ł Ż M c !

F. S.
we Lwowie vis a

U P  MINERALNE Towarzystwo spożywczo
naturalne ,1. d .. h U i u  , r.,

' . W *drojowtek podaje do wiadomości, źe od Igo
krtjftw ytl! i 21flraftit2flych M*J* zniżoną zostola cena ckleba 

jiti tiikiui- * własnej piekarni, tak u greisle-
' . . . »  t T l  . ..  , l r4w i*k * -  -k l.p 4  TowanyatwaCD dni 14 m ię ty  transport i o l. centa,

b  % n  a  •  1

kabola balłabana Ś w ie ż e  n a s io n a
jarzyn, kwiatów, roólin pa­
stewnych, lucerny franca

w e  L a o s i e .
W ysy łk i o* prowtneyy odchodzą 

pociągiem odw rum ym .

Clihisiko-roffyjska 
HE a  b a t a
cxyito aromatyczna prawdziwa. 
'/» kiło Kongo ©esanka z l Ż.—• 
*A kilo familijna . .  „ t  —
V, kilo M ealadeM ose. „ 4 —
%  kilo F-mperial 
7* kilo wysiew, herbae.

1 butelka Bumu I. sort* sta. z l .  1 .40  j 
1 buteł Bumu l i  aorta star. ,  1 'lO j

akiej, buraków o lb r z y m ie li,
w szelkich

gospodarskich i przemysłowych
poleca

w łwieżem i p»*waem 
■ a s ie n in .

* 5  |6 lów ny Skliiil Snsłon
Teofila  .Ltickiego

BARDASZ
yis kościoła Katedry liczba 9.

poleea swój

Główny sliiad geteuej bielizny
także zamówienia na błełłznę wykonują się

w najkrótszym czasie.
P I  Ot u  a  I S t u l o n e j  B i e l i z n y

H ą f w l F k u ,  w y b ó r  . M b l r h  I ' u A r a o . l i  I  N U . r p . K b .

angielskich Płaszczów od deszczu i Deszczochronów 
e łja s tM ry ch  i i a i t n y k ó w  m s n ic j t  f  f c t m tc h .  

a r s -  M atuP ttiB e  -om
Ważne dla Panów kupców 

  i p rzem ysłow ców  I

uSStóss?- j S® 4  S  Z r l f f  A
•Sc?, E gerską , F aeh ingep , F r ie d r ie h sh a lJ  *  1 7 0  p ły tk a m i

S t^ S S S ą E iu i s S ;  N A J l T O f f l  MONOGRAMÓW
I wszelkimi do tejże 

potrzebnym i przyrządam i
J«st do nabycia

* *  k * r « l a o  m i e r n ą  c e n ę .
B i l lu *  wiadomość 

w  d ra k a m i Ansy W ajdow lcraw ej
( p t  Pe re inby j, R jn u k , LU .

W  d rn lu irn t te j  s ą  n a  s k ła d a ło : d ru ­
k i  są d o w e , m e try k a ln e , gospodarski© , 
lo te ry jn e  l i p . , m o d litew n ik i polski©
I r u s k ie  d la  osób s ta r s z y c h  i d z ie c i; 
r d in e  n a bożne  p ieśn i od p u sto w e , L r a -

Kreutznachtslcą, M srienbadzkH, Ober- 
sn lzbntnn , Babczaiiską, Seltereką, 8p*a,
Sebw albach, Szczaw nicką. V ie h j, W ll- 

d ttngsn i Z eeeatow ską 
i  tegorocznego nalewu Jul otrzymał 

i poleca siiej wymieniony haadsl.
Przemy borne 

przez „Sues” sprowadzane

H E R B A T Y  CH IŃ SK IE
a  m isnow io io :

cena  sa  %  kilo .
Nr. I T nara. tó lło k w ia t. a ro m a t z ł .  4.40 
Nr. 9. lon to je iaa , b ia łek  w ia ł. sro m . 3-fi©
N r. S -fU n d ry e , czarna  arom . 8 —

N r.fi. Wysłtfwki * herba ty  IfO OdMotty nad J tir. otrzymają M*/, rabat
N r. 7 . „ s  najlopazyeh h e rb a t K jO  |W szystk ie  zam ów ienia z p row lncyl w t* -
ł i k W a  po ta n ich  s ta ry ch  senach- ** i? ™ ** /8.* ,wc^ °d zh c s , w ykonają  s ł f  

ąsjtauiaj w handlu 
H t .  M a r k l o v r i o z a ,  

we Lwowie, Rynek l. 43.

KANTON WYMIANY
we L w ow ie

we Lwowie plac ha lick i I. 15 w gnu  
eh«  Banku hypotecznego 

C ennik odaeta  n a  ty ta n ie  franco  I

1'yplom  hon. n a  W ystaw U  k raj.

Spółka Stolarzy lwowskich
przy placu  B ernardyńsk im  l. 15 

■| we Lwowie
I poleca tw bj obficie zaopatrzony

S O K A L  i L l L I E \ l > r i l > " » " ' '  ' i S S S L  I r S HŁ i Włudyslnw Gerc, ^ L f t3S S S K irS Ł S :|
O .  M .  I I I M  I  V  j u lica  H alicka  N r. 15 naprzeciw  han-

lupo* I spnrdaje {•'„MuSSuX
BajprzyotępDiejszcnii wszelkie obh- !„ 
gucye ' ■

H M w słt I taąla. Adres jak wyraj.

Ważne dla Panów kupców 
ł przemysłowców!

r

hli giętych I żelaznych.

' i  lojiy * państwowe a k c y e  iPraC#Wnł’  1 8laad 2 
bankowe ł kolejowe, listy zastawne, |Mrx®Nmiotaml, w zakres blachar-

S a c h a r l i i !
a  fab ry k i su charków  1 pierników

l o s y  pryw atne, tudzież wszelk iej ' k l  w ch od zącem i ; L .  C Z Y N S  K I E G O
m onety krajowe i zagraniciue. | w wielkim wyborze jako t o : w Jarosław iu.

EshwntUk wslOMwaiM- d e k l a  nrtMl 'wruih? r"*,c j wlełktdei, raeiadowe was* , wjJri,°)ł  f a 'M » » D < U |*  wjMiwwaire r K M a p r t r u  ( j  tH w  u  m ^  ^  ^  S t ę p u j ą c y  b t a s k o k t y  a n g ie lsk ie .
term inem  wypłaty. wykonuj? ukż« pokrrcia d«hów, l , , b *»•

S ? ? s c i 9 :e  l e i ^ ' a a  r a t -  |w«* koaeUlayeh blacha iclazm , cyn-! ^7* 1*° • ® a k o  w lo jo  w y c b, wy-
r  -  •  J jkewą Inb miedziana, dniej'gzymsy or*,r , K,j® *4 1 rajprzodnlejsnomt tlusto-

MJoMaresa nowe arkusze kuponowe] nawenry i wsżelkis ozdobr; ulywanemi w nasz-j polskiej
d a  a h c y j  k o le i  K a r o l u - L u d w ik a ,  p rsy  s ta ry ch  budynkach  nw kutscznisia l,k’w h®'- ,Sucha rk i *.* d* d *’ . * '?  d , 'VK°

W szelk ie  zlecenia z prowincji usku- W *  ^ £ 5 ?Z S
t e e z m a ją  s ię  r e z z w fo c z n ie .  j k ie  napraw y t m alow anio diuhów . L tro w ie  w handlach  korzennych  pp. 

sT  a s  S ' ■ "  ; r r z y jm a j f  U k że  naczynia  kuchen-'.M arki* w ic za , K. B a lla b a n a , K limowi
l l  W I J I  I i  l l l A S L l  a  ”e  <ł" . Bi*i'Mwy i pobielania po na jtu n ia r-  jeża i K eisss, O . T . W inklera , Mnt.kow- 

do  szycia , p lisow ania  fa 'b a n  i do 1'ori- J nu ," ,r i ł l ' i *  * pro‘ ^ ie g o .  JusfyaH S i B rtthla, Padew ukiego
• so c h . z  n*j|iierw bz»ch fnb rvk  i n a in o -1 1 * '* *  Z w ro tn ą  pocztą. ;M a rsz a Ik tsw irz a ,  N . B aum nna synów,

w szych konam ikeyL  —  " "  "  "  ■ ■ ,E, 1KJ' e.iD a- C z a m e k łe g a ,  Bordolo i w
■ *  Q w i r t s c y s  S  l a t  K B  P t t i w d z i w j l  sk ładn ie

p r rtd  w tdan iem  z ban- l i  i i  i .  » s s » - c - » -  .  t . d i!ko ,‘' ż P I E R N I K I  znano ju ż  z
• - • t l  0 3 1 . 1  I i 0 I , 0 \ S S i  ,1  "tedoriwsaacjd smaku i eleganckiego

. jw ykotczM iia —  d» nabycia  we Lwowie
perfumy i kosmetyki Iw handlach  ko rzennych :

1 W. K rólikow skiego , K . B atłnba-

K a id a  ms>z<
< t«  j s s t  na jdokładniej n n g u lo w a n a . — 
S am ian*  I  specyalna  napraw a —  czó­
łen k a  szy ic i sk ładow a  I tg ly  w w ielkim  
w yborze. — G runtow ną nauk© szycia  i 

plisow ania na m aszynie  — poleca
M z i: r  iw A M t ki

m e cb a łik  w hote lu  G eorga.

w ap tece  pod węgierską koroną

J .  P ie p e s a  w e  L w o w ie
płac Bernardyński l. 1.

Układ o. k. uprs. Rałineryi Spirytusu
F a b r y k i

rumu, likieru i  octu
J U L IU S Z A  JIIK O L A SZ A

we Lwowie, ulica Kopernika l. i.  w po­
dwórza. — Najtańsze źródło do nabycia 

tych  artykułów.

WNtrxy Ki wanie

z rośliny i.! A T IC 0
j a t  ta Da- f la k o n  5 0  CCUtów.

Markiewicz*, iłruhfa’, E. Kleina, jHadykalny śro d ek  p rzec iw  rzp -
Klimowicza i Bordolo. Oraz w innych I rząCZCO.

jpierwszorzędnych haodtach korzennych w aptece pod węgierska korona 
•y Oalicyi.___________________________ | J. PIEPESA plac bernardyński I. J.ISLULXIUU—aBŁIJlL!1? »'!■ 1 i . J _  ."• — ..■I i II ■ - ------------ -----  -      .________

W jó iw c *  i M Ó lkU t c d fo w ied iU ta j U S  i  O U ktow a G n lew o ti. Z d r u k w ii i M j  W ,jd o \r ic i  (j.t. rorem bT), t y u k  L 9?
P o d  s a rz ą d s a  Szczęsnego B ednarsk iego .


